








CZĘŚĆ PIERW SZA.

Warszawa w ciągu wieków.

I.

Kto przejdzie i przepatrzy  W arszaw ę wzdłuż 
głównych jej gościńców; P rzedm ieścia Krakowskiego 
z Nowym Światem  oraz ulicy Marszałkowskiej, gotów 
sądzić, że to miasto liczy niecałe trzy  wieki istnienia.

Niemal w szystkie stare gm achy w śródm ieściu 
przem aw iają albo barokiem  o schyłku wieku siedem ­
nastego i początku osiem nastego, albo pseudoklasy- 
cyzmem o pierw szej połowie dziew iętnastego. Tylko 
czoła n iektórych świątyń przypom inają epokę O dro­
dzenia, a wązkie w niektórych punktach przecznice 
w yglądają jeśli nie starożytnie, to przynajm niej sta­
roświecko

Dopiero po kątach S tarego i Nowego Miasta 
odkrywa się szczątki gotyku, lub tego archaicznego 
praw ie odrębnego stylu, k tórj' nazyw ają „wiślano- 
baltyckim “—szczątki mocno nadpsute, częściowo za­
tarte, nierzadko późniejszem i „popraw kam i“ praw ie 
zupełnie przeistoczone.

W arszaw ę pierw otną, od poczęcia sw ego na 
małym skraw ku ziemi skupioną i jakby skurczoną, 
zbyt w cześnie nazyw ać zaczęto „S tarą“. P rzylgnął 
do niej ten  tytuł już w pierw szych latach wieku XV, to



jest w chwili, gdy za murami jej pow stała i samoistny 
byt rozpoczęła „Nowa W arszaw a“.

Cokolwiebądi, W arszaw ie „S tare j“ należy się 
od nas nie lekcew ażenie i niepam ięć, lecz—cześć sy­
nowska. Ona była m acierzą tego całego, potężnego 
już dziś skupiska ulic, placów i przedm ieść, które 
nazywam y obecnie krótko; W arszawą, a z której n ie­
bawem już powstać ma „W ielka W arszaw a“.

Przydom ek „S tara“ był tytułem  nadanym  W a r­
szawie nie tylko potocznie lecz i urzędowo. Począwszy 
od wieku XV, w ystępuje wciąż nazw a Antiqua Civi- 
tas Varsoviensis (w najdaw niejszych dokumentach, 
Varszoviensis albo Varshoviensis) lub też w prost An~ 
tiqua yarsovia. Ta nazw a służy jej do odróżnienia 
od „Nowej W arszaw y“, Nova Civitas Varsoviensis.

Granice Starej W arszaw y były bardzo w yraź­
nie naznaczone. Tw orzył je  mur obronny, opasują­
cy ów em brjon miasta grubym  lecz ciasnym i jakby 
pogiętym pierścieniem .

II.
Przy ulicy Nowomiejskiej, zwanej potocznie 

Gołębią, je s t dom oznaczony num erem  hipotecznym  
164, policyjnym 20.

T en dom, niczem  się po w ierzchu nie odzna­
czający. niedaw no zaś gruntow nie odnowiony, to zna­
czy spospolitowany i piękna archaicznego pozbaw io­
ny, nosi dotąd miano „Gdańskiej piw nicy“. P rzed 
wiekami nazywał się „Dworem gdańskim “ i był sie­
dzibą kupców gdańskich, którzy tu czasowo mieszki- 
wali i składy tow arów  swych mieli.

Była to zresztą siedziba podrzędniejszych tylko 
przekupniów , może naw et wyłącznie ich służby — 
i tem u zapew ne przypisać należy brak jakichkolwiek 
śladów wykwintu i architektonicznego zdobnictwa, 
którem i gdańszczanie otaczać się lubili. To wszyst-



ko znajdować się musiało w innym (między P odw a­
lem a Miodową, istniejącym  „Dworcu Gdańskim “ .

Gdańska piw nica przy  ulicy Gołębiej posiada 
ciem ną sień, a na końcu jej ciem niejsze jeszcze, 
w  dół wiodące, kręte schody. Jeszcze przed kilku- 
nasty laty, gdyś po tych schodach zeszedł, spostrze­
gałeś ze zdziw ieniem , że znajdujesz się nie w piw ­
nicy lecz na podwórzu; gdyś zaś postąpił kilkanaście 
kroków i, zaw róciw szy, w górę spojrzał, zarysow y­
wał się przed  tobą w całej potędze i w całym p rze ­
pychu form archaicznych—najstarszy  z zabytków  bu­
downictwa, jaki w ówczas W arszaw a posiadała.

Zabytkiem  tym była: wysoka, okrągła, osadzi- 
sta, otworami strzelnic pocentkowana, u szczytu zęb- 
cami (blankami) jeżąca się -  baszta w arow na.

Gdyś następnie z podw órza, przez inną, wązką 
i ciem ną sień, dostał się na m aleńkie, przylegające 
do niej podwórko, spostrzegałeś dalszy ciąg owego 
zabytku: potężny, wysoki czarny  od starości mur, 
który linją prostą, w jednem  tylko m iejscu lekko od­
chylającą się, biegł w kierunku mniej w ięcej rów no­
ległym  do ulicy Mostowej, załamując się następnie 
pod kątem  prostym  nieopodal p rzecięcia się jej 
z Brzozową.

Ta baszta i ten m ur były w łaśnie pozostałością 
po wspom nianym  m urze obronnym , który stanowi, 
ongi granicę S tarej W arszawy.

Antiqua yarsovia  tuliła pod sw e skrzydła obszar 
który dziś nieznaczną tylko cząstkę stolicy naszej 
wyobraża. Mieściły się w jej obrębie:

1. Rynek Starom iejski.
2. Osiem naturalnych ram ion Rynku, to jest 

ulice: Świętojańska, P iekarska, Dunaj W ązki, Nowo- 
miejska. Krzywe Koło, Kamienne Schodki, Jezuicka, 
Celna.

3. Dalsze tych ram ion rozgałęzienia: Piwna,



Dunaj Szeroki, Bi*zozowa, Kanonje i połowa dzisiej­
szego Placu Zamkowego.

4. Dwie małe uliczki, będące w łaściw ie zauł­
kami: Ślepa i Rycerska.

5. Nieistniejące już dziś, częściowm lub całko­
wicie zabudow ane ulice; Żydowska, Dawna, Grodz­
ka, Zawrót oraz zaułek Bieda,

III.
Zawiązkiem W arszaw y jako m iasta—istniała bo­

wiem  w pierw  przez kilka w ieków jako osada rybacka— 
był niezawodnie zamek warowny, czyli tak zwany 
„gród“ — jedno z tych drew nianych, dość niedbale 
sklepionych, palisadą ogrodzonych (stąd nazwa) w a­
rowni, których najskuteczniej broniły przyrodzone 
warunki miejscowości.

Pod skrzydła opiekuńcze w'arowni śpieszyli 
okoliczni rolnicy, niepokojeni napadam i band najezd- 
niczych, głównie Jadźw ingów  i Litwy.

Skupionym na małej p rzestrzen i rolnikom, któ­
rzy  przekształcili się nieznacznie w „mieszczan ro l­
nych“, dostarczał posług i pociech religijnych kape­
lan zamkowy. Książęta bowiem, w zamku przem iesz­
kujący, mieli w łasną kaplicę pod w ezw aniem  Ś. Jana. 
Ona to właśnie dała początek dzisiejszej A rchikate­
d rze warszawskiej.

Czasu, w którym  to się odbyło, ze śc^^łością 
h istoryczną oznaczyć niepodobna. Najdawniejszych 
aktów publicznych W arszaw y nie posiadamy. Stały 
się one pastw ą ognia i złodziejów. Zarówno początek 
Zamku, jak m iasteczka i jego kościoła parafjalnego, 
giną w mroku niepam ięci.

W łaściw ie dwa były zamki książęce: W arszaw ­
ski i U jazdowski — który z nich stanął wcześniej 
i książętom Mazowieckim za siedzibę służył, ściśle 
nie w iem y.
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O zamku Ujazdowskim, w łaściw ie Jazdow skim , 
mamy już wiadomość z połowy wieku XII. Mieszki- 
wali w nim w  tej dacie książęta latem, otaczał go bo­
wiem park  wielki, łączący się z w iększym i jeszcze 
boram i nadwiślańskim i, zapew niając zdrow y i przy­
jem ny pobyt oraz w yborne łowy.

Mazowsze w owej epoce było gęsto usiane 
zamkami. Zamki istniały: w  Ciechanowie, Makowie 
Różanie, Nurze, Pułtusku, Zakroczymiu, Nowem Mie­
ście, W iźnie, W ąsoszy — przedew szystk iem  zaś 
w Czersku.

Czersk, dziś zapom niany i w  zupełnej niem al 
ruinie leżący, w  owej epoce nie tylko miał rów ne 
z W arszaw ą znaczenie, lecz nad nią n aw e t pod n ie­
jednym  w zględem  górował.

IV.
Początki W arszaw y-m iasta są n iepew ne i h i­

storycznie oznaczyć się nie dadzą W edług tradycji, 
sięgają wieku XI; w edług znanych dotąd dowodów 
piśm iennych—pierw szych lat w ieku XII, w szczegól­
ności: roku 1224.

N ajdaw niejszy z dochowanych przyw ilejów  S ta­
rej W arszaw y nosi datę 1376 roku. Podpisał go J a ­
nusz, książę Mazowiecki. W  tym przyw ileju dozw a­
la się mieszkańcom  S tarej W arszaw y zbudow ać ła ź ­
n ię—z zastrzeżeniem , iż jednego dnia w  tygodniu 
korzystać z niej będą bezpłatnie: sam książę, jego 
m ałżonka oraz osoby, należące do dworu.

Jak w zaraniu sw em  w yglądała AntiąuaVarsovia?
O dpow iedzieć na to pytanie niełatwo. To tyl­

ko pew ne, że do dzisiejszego S tarego Miasta podo­
bna nie była. P rędzej do któregoś z małych m iaste­
czek na Mazowszu. Ogień obracał ją  kilkakrotnie 
w  perzynę, a odradzając się, jak  Feniks, z popiołów, 
za każdym  razem  odm ienną przyjm ow ała postać.
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W arszawa, założona w śród płaskich równin 
i lasów gęstych — w edług podania, w samym środku 
ciemnej, niedostępnej puszczy—była pie rw otnie w m a­
łej tylko części m urowaną. Nie tylko w ulicach, lecz 
i w Rynku stało kilka zaledw ie domów, z cegły zbu­
dowanych. Sam dw orzec książęcy i kaplica przy nim 
były drew niane.

Nagle jednak, i to w chwili, gdy się tego naj­
m niej można było spodziewać, skrom ne miasteczko, 
kryjące się dotąd w cieniu, w ystępuje na w idownię 
i do odegrania ważnej roli politycznej zostaje powołane. 
Stało się to w roku 1339.

W  tej dacie, gdy spór m iędzy Kazimierzem 
W ielkim a Krzyżakam i miał być rozstrzygany przez 
przedstaw icieli stron obu, p rzy  współudziale w ysłań­
ców papiezkich—na m iejsce sądu w ybrano W arszawę.

Przy tej sposobności, doczekało się miasto in ­
nej, dziwniejszej jeszcze niespodzianki: arbitrom , 
z dalekich i kulturalniej szych stron przybył3̂ m, małj^ 
gród mazowiecki tak do smaku przypadł, że mu pu­
bliczne złoży^li pochwały za porządek, gościnność 

wygody.
Dochowane akt}’ owych pam iętnych obrad 

wzm iankują o W arszaw ie jako m ieście gęsto zabudo- 
wanem, handlowem, posiadającem  dwa kościoły, 
szkołę parafjalną i t. d.

Jest to jeden  z owych skoków, przy których po­
m ocy W arszaw a posuwała się ku świetnej przyszłości.

P ierw szy taki skok podniósł osadę do znacze­
nia ludnego, zasobnego miasta.

Drugi uczynił ją  stolicą niewielkiej, książęce, 
dzielnicy.

T rzeci—postaw ił na czele rozległego Mazowsza.
Czwarty — podnieść miał do znaczenia stolicy 

całej Rzeczypospolitej.



V.
Rozw ijała się W arszaw a pom yślnie—do czego 

w znacznym stopniu przyczyniały się jej warunki to­
pograficzne.

Położona nad wielką, spław ną rzeką, posiada­
jącą spław ne rów nież dopływy, posiadała przyrodzo­
ne w arunki na jedno z ognisk handlu przyw oźnego 
i wywożnego.

W  cytowanych przez Voigta starych kronikach 
krzyżackich, znajdują się ślady, że w wieku XIV 
znaczne ilości sukna szły przez Toruń do W arszawy. 
Przypuszczać można, że drogą odw rotną wysjdano 
stąd budulec oraz inne tow ary leśne.

Do w zrostu miasta przycz3mił się w ielce Troj- 
den, syn Bolesława, księcia Płockiego, panujący w po­
czątku wieku XIV.

Dzieląc się z dwoma braćm i puścizną po ojcu, 
T rojden otrzym ał na własność ziemie: Czerską i W a r­
szawską. W łaściw ą stolicą jego dzielnicy był Czersk, 
w iększy w ów czas i okazalszy od W arszawy, książę 
jednak  rozm iłował się w tej ostatniej i p raw ie bez 
przerw y  w niej przebyw ał.

Już za rządów  T rojdena przebyw ało w W a r­
szaw ie dużo niemców. Nic w tern dziwnego. N iem ­
cy tw orzyli część składow ą wszystkich m iast nowo 
powstających. Nie tylko n ie  zamykano przed nimi bram  
(o ile, rozum ie się, n ie  przybyw ali zbrojno), lecz 
przeciw nie: cieszono się z ich przj^bycia. Zdarzało 
się naw et, że bjdi um yślnie w gościnę zapraszani.

P rzybysze niem ieccy przjm osiłi ze sobą*, rze ­
miosła, handel i praw odaw stw o—trzy rzeczy, których 
nie dostawało żywiołowi miejscowem u. Był on w po­
łowie rycerski, w połowie rolniczy.

Zresztą, dzięki potężnej sile asym ilacyjnej lu­
dów słowiańskich, ów żywioł napływow y niczem  
m iastu naszem u nie zagrażał. Ludność m iejscowa
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w chłaniała go tak doszczętnie, że już w trzeciem , 
czw artem  pokoleniu trudno było doszukać się w  nim 
obcych, cudzoziemskich pierw iastków .

W ielkie przyw iązanie okazywał też grodowi 
nadwiślańskiem u wnuk T rojdena Janusz, o którego 
przyw ileju na łaźnię miejską wyżej wspomniano. 
W arszaw a otrzym ała odeń w iele tego przyw iązania 
dowodów. Zwolnił ją  dobry książę od zbytnich cię­
żarów; wcielił też do niej i mieszczanom podarow ał 
wsie przyległe: Jazdow o, Mostki, Młociny, W aw rzy- 
szew  i inne.

W arszaw a, najmłodsza z miast na M azowszu 
stawała się jakby Benjaminkiem panujących i m agna­
tów. Obok księcia, w ystępują w tej epoce dwaj mo­
żni obywatele; Brun i Panczatka, którzy ofiarowują 
miastu wieś Solec. Był zaś w ówczas Solec czemś 
więcej, niż skąpem kawałkiem ziemi, posiadał bo­
wiem młyny, fabryki, składy tow arów , i tw orzył jak­
by osadę fabryczną.

Blisko półw ieczne rządy Janusza stanowią je d ­
ną z najpiękniejszych kart w dziejach Starej W a r­
szawy. Książę przenosi się tu z Czerska na stały po­
byt; rozszerza i upiększa Zamek, w reszcie darzy m iesz­
czan I owemi prawam i.

Gdy w  roku 1378 pożar gw ałtow ny w ielką za­
dał miastu klęskę, książę Janusz odbudow yw a je i n o ­
wym m urem  otacza, obejmując nim rozleglejszą, niż 
poprzednio, p rzestrzeń .

Za Janusza, kronika Starej W arszaw y zapisuje 
trzy ważne fakty: przem ianow anie kościoła parafjal- 
nego S. Jana ua kolegjatę, ustanowienie rządów wój­
towskich i w prow adzenie praw a niemieckiego, zw a­
nego Chełmińskie m (jus Citlmense).

Od tego to czasu Magistrat w arszaw ski posiadł 
pełną w ładzę sądową, i mając na czele  burm istrza 
z wójtem  a następnie rajców, ławników  i gminnych.
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rozsądzał, w ostatniej zwykle instancji, w szelkie sp ra ­
wy cywilne i krym inalne.

W  roku 1431 naw iedził W arszaw ę gw ałtowny 
pożar. Ofiarą jego padła połowa Rynku, zabudow a­
nego drew nianym i p rzew ażnie domami. Klęska, choć 
na razie bardzo dotkliwa, w yszła na korzyść miastu, 
spowodowała bowiem  w ydanie praw a, zabraniające­
go w przyszłości wznoszenia w obrębie m urów  in­
nych domów, jak tylko m urow anych.

Rów nocześnie ze S tarą W arszaw ą rozw ijała się 
i Nowa, nierów nie jednak wolniej i ociężałej.

W  historycznym  rozwoju miasta, dla tej ostat­
niej praw ie w cale m iejsca niema.

VI.
P rzez czas długi nic nie zam ącało spokoju S ta­

rej i Nowej W arszawy. O byw atele jednej i drugiej 
trudnili się rolnictw em  i handlem , rządzili się praw em  
niemieckiem, do potrzeb m iejscowych przykrojonem . 
mieli naw et w łasny „Kodeks Mazowiecki“, żvli sło­
wem, „jak u Pana Boga za piecem ...“.

Nagle spadła na miasto katastrofa tak dziwna, 
że ją  za coś w ięcej, niż za prosty traf, poczytać m u­
siano. W  samym początku w ieku XVI, obaj panują­
cy książęta Mazowieccy: Janusz i Stanisław , synow ie 
Konrada II, księcia Czerskiego, m łodzieńcy dorodn- 
i wyjątkowo krzepcy (o jednym , z w ielkiej siły fi­
zycznej głośnym, mawiano, że m a podw ójną kość p a ­
cierzową), nagle, jak dęby pow alone piorunem , led* 
wie zachorzaw szy, pomarli.

Spalono kilkoro ludzi, posądzonych bądź o cza­
ry, bądź o truciznę, lecz to już nieszczęścia nie na­
prawiło.

Ze śm iercią ostatnich w ładców, skończył się 
odrębny byt polityczny Mazowsza. Mimo oporu ich 
s io s try  Anny, księstw o zostało przyłączone do Korony
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W arszaw a rozpoczęła nową erę.
Ta era musiała być św ietniejszą od poprzedniej 

choćby w tym stosunku, w jakim król św ietniejszy 
jest od księcia.

Zygmunt I dość lubił W arszaw ę. Mimo to, 
w ciągu sw ych długich rządów  tylko dw ukrotnie ją 
odwiedził. Zbyt żywa była tu jeszcze pam ięć tra ­
gicznego zgonu „onatnich M azowieckich“, zbyt św ie­
ży żal po dawnym  porządku rzeczy—rozw ażny mo­
narcha nie chciał swą obecnością rozdrażniać uczuć, 
które mogły łatwo przerodzić się w niechęć ku niemu.

Bona mniej czyniła sobie z tern zachodu. R e­
zolutnie zabraw szy się do m ieszczaństw a w arszaw ­
skiego, darem , umizgiem, obietnicą, intrygą potrafiła 
przyciągnąć je  do siebie.

Z latami, unikając Krakowa, gdzie w ielu miała 
niechętnych, ciągnęła coraz chętniej do ustronnych, 
zacisznych kątów —do W arszaw y przedew szystkiem

Tu, w przerobionym  częściowo Zamku, grom a­
dziła, obliczała i do skrzyń okowanych zsypywała swe 
olbrzym ie skarby. Tu rów nież spotkała ją dyfama- 
cja — gdy bowiem zam ierzała ze skarbam i swymi 
z Polski uciekać, wywoływacz publiczny, na Rynku, 
przy odgłosie trąby, obw ieścił, że żadnem u z miesz 
czan nie pozwala się wynajm ować uciekającej koni 
i wozów.

O statecznie jednak w szystkie przeszkody bądź 
jawnie, bądź skrycie zw alczyw szy, w yjechała z W ar­
szawy do ojczyzny, wiodąc za sobą całą karaw anę 
podwód, złotem i kosztownościami obciążonych.

Król Zygmunt August odziedziczył po matce 
przywiązanie do W arszawy.

Gród mazowiecki, mniej na widoku leżący^ 
przypadł do serca królowi-m elancholikowi, w nim 
eż najczęściej i najchętniej przebyw ał. Tu on sw ym  
nam iętnościom i chorobliwym  dziwactwom  cugli po-
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puszczał; tu dopiero — jak następnie w  Knyszynie — 
był napraw dę sobą.

W arszaw a jest przedostatnią stacją jego drogi 
krzyżowej, która w dw orze Knyszyńskim kres zna­
leźć miała.

W ielokrotne pobyty króla i jego, p rzepełn ione­
go wiochami dw oru dem oralizują W arszaw ę, lecz 
ją  zarazem  ożywiają i bogacą.

Tu cofnąć się trzeba nieco dla zapisania, że 
w  dziejach W arszaw y jednym  z najfatalniejszych 
był rok 1550. W  tym roku nie naw iedził jej pożar, 
m ór ani n ieprzy jacie l, stała się jednak rzecz gorsza 
jeszcze; wydano prawo, pozw alające szlachcie osia­
dać i budować się w mieście.

P raw o zostało obostrzone w arunkiem , aby 
szlachta, do m iasta przybyw ająca, poddaw ała się ju ­
rysdykcji miejskiej — o tym w arunku wszakże, jak 
o w szystkiem  co swobodę krępow ało, zapom niel, 
w krótce butni przybysze.

Zaczął się ucisk żywiołu m ieszczańskiego przez 
szlachecki. Prawo, jaw nie poniew ierane, straciło po­
w agę. Dopełniło zam ętu pow stanie tak zw anych 
„jurydyk“.

Jurydyka było to upraw nione bezpraw ie. Kto 
uzyskał przyw ilej na jurydykę, staw ał się, w obrębie 
sw ej posiadłości, panem  udzielnym , skupiającym 
w swych rękach w szystkie praw a, nie w yłączając 
naw et „praw a m iecza“ (jus gladii).

Z początku, p rzyw ile je  wydawano skąpo i og lęd ­
nie. Potem  szafować nimi zaczęto bez miary. Był 
czas, że W arszaw a liczyła do dwudziestu, i więcej 

jurydyk. Psuły one praw ny ład miasta i były je d ­
nym z głów nych powodów opóźnienia jego rozw oju.

Turydykom położono koniec dopiero na schył­
ku wieku XVIII.



u
W spom nieć trzeba jeszcze w tym rozdziale 

o stałej m ieszkance W arszaw y z rodu królew skie­
go — dobrej, szlachetnej, miłosiernej, będącej przez 
długie lata jakby  aniołem -stróżem  stolicy. W spom ­
nieć trzeba oAnnie Jagiellonce.

Córka, siostra, w reszcie małżonka panującego 
monarchy, spędziła w W arszaw ie część w iększą ży­
cia; w niej też praw dziw ie św iątobliwego życia 
dokonała.

Anna, w ielka dóbr. dziejka m iasta i jego oby­
wateli, łagodziła i napraw iała krzywdy, w yrządzane 
przez Zygm unta Augusta, T rudno wogóle o w ięk­
szą sprzeczność, niż ten brat i ta siostra.

Mieszkaniem Anny Jagiellonki był początkowo 
Zamek królewski, następnie Ujazdów. Znajdujące 
się w ostatniej m iejscow ości (obecnie do Parku Ł a­
zienkowskiego włączone), źródło nazywano przez 
czas długi „źródłem  królowej A nny“—z powodu, że 
stąd dla królowej wodę do picia bierano.

Pod ostatnimi Jagiellonam i, W arszaw a szybko 
bogaci się, wchodzi w  stosunki z krajam i obcymi, 
nab iera zew nętrznej świetności i w ew nętrznego har- 
tu. Obok żywiołu niem ieckiego, przedostaje się w tym 
czasie do stolicy żywioł włoski. Oba ulegają szybko 
asymilacji.

VII.
Rok 1596 czy też 1598 (data z zupełną ścisłością 

oznaczyć się nie da) rozpoczyna okres najśw ietniej­
szego rozwoju naszego miasta.

W  tej dacie Zygmunt III przenosi stolicę kraju 
z Krakowa do W arszawy.

Łatwo pojąć jak wielki przew rót spraw ił ten 
fakt w cichym grodzie książąt Mazowieckich.

Skrom ny dotąd zakątek urósł nagle do znacze­
nia wielkiej stolicy europejskiej. U trzym yw ały z nim
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łączność dw ory cesarskie; papież przysyłał nuncju­
szów; nazwisko jego w ystępowało n ieustannie w ak ­
tach dyplom atycznych, artyści cudzoziem scy rysowali 
go, rytow ali i sztychow ane widoki w  zbiorach głów ­
nych miast E uropy umieszczali.

Nigdy S tara W arszaw a, w  m urach zamknięta, 
nie b 3'ła piękniejszą, zasobniejszą i okazalszą, niż 
w pierw szej połowie rządów  Zygm unta III. W  po­
łowie drugiej, zubożyły ją i oszpeciły dw ie w ielkie 
klęski: pożar, który niem al trzy  czw arte domów obró­
cił w gruzy i zaraza morowa, która wymiotła setki 
m ieszkańców.

W iele życia dod aw ały w tym czasie miastu 
sejmy. Bywały spokojne i burzliwe, dopełnione i z ry ­
w ane—każdy ściągał do m iasta m nóstwo ludu i p ie­
niędzy.

Największa liczba kościołów w arszaw skich w tym 
okresie powstała. Nie szczędzono im m arm uru, zło­
ceń i kryształów; mniej znacznie pam iętano o p rzy ­
strajaniu pięknem i malowidłami. Z rzeźbą było je sz ­
cze gorzej. Najokazalej rozkwitły: budownictwo 
i sztuka zdobnicza.

W  tym to czasie skrom ny dotąd i głównie na 
letnią siedzibę przeznaczony Dwór Ujazdowski stał 
się m urowanym  zamkiem. Powstał}^ też wówczas 
pałace: biskupów Krakowskich, Kazanowskiego i in­
ne. W reszcie Zamek królew ski przj^brał kształt 
i rozm iary, jakie, z pew nem i zmianami, dotąd zacho­
wuje. Zygm unt W aza dał mu kształt pięcioboku, w zo­
rując go na szwedzkim  zamku, p rzez  matkę jego 
Katarzynę Jagiellonkę, na wyspie Lofón wzniesionym .

Znane są pobożność i dew ocja tego monarchy. 
Im to przypisać trzeba, że za jego panowania liczba 
zakonów w W arszaw ie o sześć się powiększyła Po­
wstały w ów czas klasztory: Jezuitów , Dominikanów,

:1
/

w
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Reform atów, Brygitek, B ernardynek  i Karm e- 
litek.

W ówczas też (w roku 1620), w  punkcie zetkn ię­
cia się P rzedm ieścia Krakowskiego z Nowym Św ia­
tem (mniej w ięcej w tern miejscu, gdzie dziś statua 
Kopernika) stanął m onument środkujący pomiędzy 
kaplicą a pomnikiem, nazywany „Kaplicą Moskiew­
ską“ (Sacellum Moscoviticum).

Był to grobow iec carów  Szujskich: W asila 
i Dymitra.

Szujscy, wzięci do niewoli p rzez Ż ółkiew skie­
go, przyw iezieni do W arszaw y iw  czasie sejmu oka­
zani królowi i senatorom , zostali następnie osadzeni 
w zamku Gostynińskim. Zmarli tam obaj, w krótce 
jeden po drugim, w  roku 1613. Ciała ich spoczywały 
w „Kaplicy M oskiewskiej“ do roku 1635. W ładysław  
IV pozwolił w tym roKu na zabranie ich do Rosji, 
ulegając prośbom  cara Aleksego Michajłowicza.

Epoka Zygm unta III je s t niewątpliw ie epoką 
najw iększego rozkw itu W arszaw y — zarów no pod 
względem zamożności, jak oświaty i wogóle kultury.

Sprow adzeni p rzez tego m onarchę Jezuici 
otw ierają swe Collegium (przy ulicy Jezuickiej, k tó­
ra stąd w łaśnie swą nazw ę wzięła). W zrasta poziom 
nauki i napływ  ludzi uczonych. Rów nolegle zw ięk­
sza się popyt na  książki. Obok sprzedaw ców  win, 
sukna, kaszmirów, klejnotów i przedm iotów  codzien­
nej potrzeby, zjaw iają się pierw si w W arszaw ie księ­
garze („bibliopole“, jak ich w ówczas zwano): Fabry- 
cy Paw eł i Modzelewski Jan.

Król, zamiłowany w muzyce, tw orzy w łasną 
kapelę, z początku z samych włochów złożoną, do 
której w stęp znajdują później i polacy. Kosztuje go 
to niemało. Kapela uśw ietnia m uzyką i śpiew em  uro­
czyste nabożeństw a u Ś. Jana, których Zygm unt słu­
cha z niedużego złoconego chórku po praw ej ręce 
od wielkiego ołtarza,



Rozkwitły w  tym ok resie  niektóre ze sztuk 
pięknych; podniósł się też handel do nieznanej p rzed­
tem  wysokości. Sprow adzano tow ary z całej Euro­
py. Kupcy w arszaw scy miewali w łasne okręty, do­
cierające do portów  łrancuskich i włoskich.

H istoryczna kronika stolicy miała karty  świetne. 
Słusznie zauważył Juljan Bartoszewicz, że „W arszaw a 
za Zygmunta III staje się miastem  niezm iernie histo* 
rycznem “.

Dnia jednego, gdy Skarga, po w ygłoszeniu je d ­
nego ze swych w spaniałych kazań, schodzić już ma 
z ambony, zjaw ia się w świątyni okryty kurzaw ą go­
niec, przynosząc królowi wiadom ość o znacznem  
wojsk Rzeczypospolitej zw ycięstw ie. Natchniony 
m ówca w raca na kazalnicę i pada na kolana, a w szj's- 
cy obecni, nie wyjm ując Zygmunta, idą za jego 
przykładem...

Kiedyindziej, ciągnie P rzedm ieściem  Krakow- 
skiem orszak zwycięski, mając na czele hetm ana 
Żółkiewskiego. Zm ierza do Zamku, gdzie w łaśnie 
sejm  w alny się odbyw a. Hetm an staw ia p rzed  obli­
cze m onarchy i koła sejm owego wziętych do n iew o­
li carów  rosyjskich z łańcuszkam i na rękach...

To znów, jednego słonecznego poranku, na 
placu przed kościołem ojców B ernardynów  w yrasta 
jak z pod ziemi wysokie, drew niane, bogatym i ko­
biercam i okryte w zniesienie —na w zniesieniu tron kró­
lewski stawią. Na tronie zasiada Zygm unt III. Ze stro­
ny przeciw nej nadciąga orszak.

To z hołdem  dla m onarchy polskiego i R ze­
czypospolitej p rzy b y w a -e le k to r  B randenburski..

Po kartach złotem i lazurem  m alow anych, na­
stępują znów karty  czarne. *

Od jesieni 1624 roku do lata 1625 pastw i się nad 
W arszaw ą zaraza. Gród, p rzed  kilku miesiącami 
jeszcze życiem kipiący, wygląda, jak cm entarz.
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O kilkanaście lat wcześniej, w  roku 1606 na­
w iedził W arszaw ę szalony orkan. O samej północy 
w icher w yw raca niebotyczną w ieżę na kościele Ś. Ja ­
na. Pod ciężarem  obalającego się kolosa zapada się 
sklepienie świątyni i, runąwszy, rozbija posadzkę ka­
mienną, odkrywając pełne trum ien podziemia...

Na Rynku Starom iejskim  oraz ńa placyku przy 
ulicy Piekarskiej, zwanym „Piekiełko“, odbyw ają się 
często krw aw e „egzekucje“. Najgłośniejsze z nich: 
stracenie Nalewajki, herszta  zbuntowanych kozaków 
i ćw iartow anie P iekarskiego.

Nalewaj ko—w edług tw ierdzenia pew nych  kro­
nikarzy — był najp ierw  w sadzony na żelaznego, do 
czerwoności rozpalonego byka i rozpaloną blachą 
ukoronowany, potem  dopiero katowi na ścięcie 
oddany.

P iekarskiego — niepoczytalnego obłąkańca — 
obwożono po całem  mieście na ruchom em  rusztow a­
niu, gdzie kat przypalał go „ogniem siarczystym “ 
i kleszczami ciało w yryw ał. Potem  obcinano mu ko­
lejno ręce i czterem a końmi ciało rozerw ano. Szcząt­
ki ciała zostały spalone na stosie; procham i nabito 
działo i w ystrzelono.

VIII.

Odkąd wysunięto W arszaw ę na czoło Rzeczy­
pospolitej, podniosła się jej św ietność, ale zniknął da 
wny ład i płynąca zeń spokojność. Buta i sw aw ola 
szlachty dopiekały mieszczanom do żywego. Niesły­
chane dawniej burdy, zbrojne najazdy dw orów  
(spraw a Radziejowskiego) przerażały  m ieszczuchów 
myślą, że naw et pod bokiem króla zupełnie bezpiecz­
nymi być me mogą W pow ietrzu czuć było jakby 
zbliżające się klęski.
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Zbytkowanie, już za poprzedniego m onarchy 
nazbyt rozpow szechnione, z chwilą przybycia Maryi 
Ludwiki i paryskiego jej dw oru stało się jakby ogól­
ną, obowiązującą zasadą życia.

Król, nie poprzestając na dwóch dotych­
czasowych zamkach, zbudow ał jeszcze dla siebie 
i swego otoczenia nową rezydencję na Przedm ieściu 
Krakowskiem, zajmującą olbrzym ią p rzestrzeń  w szerz 
i w g łąb—z jednej strony po dzisiejszą ulicę Oboźną 
(włącznie), z drugiej po samą W isłę.

W  pobliżu Zamku, tuż p rzed  m urem  obron­
nym, o kilkadziesiąt kroków od Bramy Krakowskiej, 
stanęła błyszcząca od złoceń i m arm urów  kolum naZyg- 
m unta III. Przybyło kilka now ych klasztorów  i ko­
ściołów. Jezuici otrzym ali niebezpiecznych w spółza­
wodników w Pijarach. Zycie publiczne i tow arzyskie 
doszło do n ieznanego przedtem  natężenia. Magnaci 
przesadzali się w  strojach i zbytkow nem  urządzaniu 
mieszkań.

Tym czasem  chm ury zbierały się nad krajem  
całym i niebaw em  orkan zahuczał. Była nim opła­
kana w ojna z Gustawem Adolfem, p ierw sza z fatal­
nych dla Polski wojen szwedzkich.

W arszaw a leżała na drodze najeźdźcy—przeciw  
niej zatem  głów ne siły wytężono.

Miasto w ytrzym ało dwa oblężenia i grabież 
Rakoczego.

P ierw szy  najazd szwedzki zamknął epokę św iet 
ności W arszaw y. Jej cała odrębna, napół średn io ­
w ieczna postać została zniw eczona i w gruzach po­
grzebana na zawsze.

Za p ierw szego z synów Zygm untowych, prży- 
stroiła się W arszaw a m nóstw em  nowych pałaców, 
kościołów, ogrodów. W ładysław  IV w podróżach po 
Europie wykształcił sm ak i zapragnął uczynić stolicę 
Polski podobną do wielkich miast Zachodu. Pom agał
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mu w tern przyjaciel od lat chłopięcych Kazanowski^
0 którego domu (na rogu P rzedm ieścia Krakowskie­
go i Bednarskiej, gdzie dziś Tow arzystwo D obroczyn­
ności), rozpisuje się Jarzębski, jak o zaczarow anym  
pałacu.

Nie zapom niał też król o Bogu i jego  sługach 
Za jego rządów  osiedli w W arszaw ie, prócz w spom ­
nianych już Pijarów : Karmelici, Franciszkanie, Beno- 
nici; z żeńskich zaś zgro madzeń: Wizytki, Brygitki
1 S iostry m iłosierdzia, zw ane u nas „Szarytkam i“.

R ycersk ie  upodobania W ładysław a ujawniły się 
we w zniesieniu w spaniałego A rsenału (na rogu dzi­
siejszych ułic Długiej i Nalewek, gdzie dziś w ięzie­
nie), przezw anego z niem iecka „C ekauzem “.

Zapisać w reszcie w rozdziale tym trzeba fakt w a­
żny; za W ładysława IV W^'arszawa pozyskuje pierw szy 
tea tr  Nie był ten teatr publicznym, to jest ku w y­
godzie całego miasta otwartym; przeciw nie, król, ży ­
jący modą francuską i rozm iłow any w widowiskach 
scenicznych, urządził tea tr dla siebie tylko i dla sw e­
go otoczenia. Jednak od tego czasu i widowiska tea­
tralne w eszły na program  stałych rozryw ek w ar­
szawskich. Aż do W ładysław a IV głód tego rodzaju 
w rażeń zaspokajały u nas wyłącznie kościelne oraz 
szkolne „m isterja“ i „djalogi“.

Ów teatr, zasobn}^ w dekoracje i kunsztowne 
m aszynerje, znajdow ał się w Zamku królew skim .

IX.

Rządy Jana Kazimierza, nieszczęśliw e dla ca­
łego kraju, najnieszczęśliw sze były dla W arszawJ^

Opisywać miasto nasze po roku 1655 znaczy: 
rejestrow ać klęski i straty.

Co uczyniły ze stołicą kraju wojny szwedzkie 
o tern poucza „Rewizja miast S tarej i Nowej W ar-
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szaw y“ z roku 1659. Znajdujem y w niej takie naprzy- 
kład opisy ulicy Długiej;

„Bywały tu dawniej pańskie i różne gospody 
do dyspozycji m arszałkowskiej należące, m ianowicie 
na posłów tatarskich, tureckich i innych orjentalnycli- 
teraz puste place aż poza dw ór Jego Mci Biskupa 
Płockiego, a cała ta ulica ośm tylko zabudowań liczy“.

Tak było w całem  m ieście, które czyniło w ra­
żenie zgliszczy pożarnych lub olbrzym iego cm entarza.

Król szwedzki, opanow awszy W arszaw ę, któ­
rej opór silnie dał mu się w e znaki, w yw arł zem stę; 
najp ierw  na obyw atelach, których obłożył ciężkim 
haraczem ,jnastępnie na m urach.które zburzyć kazał.

Mury podźwigniono w niewi ele czasu potem — 
czem zasłużył się miastu głównie burm istrz S tare j 
W arszaw y, Jan Lancberg. Upamiętniono ten fakt przez 
w m urow anie spiżowej tablicy z odpowiednim napisem^

W yłomy w domach nie dały się tak łatwo i tak 
prędko naprawić. P rzez  długie lata szpeciły W ar­
szaw ę naw et w śródm ieściu niezabudow ane pustki.

Innego rodzaju klęską, z pozoru małoznaczną 
a jednak  w skutkach dotkliwą, stał się dla stolicy na­
gły w zrost najbliższej sąsiadki; Pragi. Zw yczajną by ­
ła doówczas wioską — niespodzianie do znaczenia 
m iasta urosła.

To miasto nowej formacji, ludne, zabudowane, 
herbem  odrębnym  obdarow ane, w ytw orzyło n ieba­
w em  groźną dla W arszaw y konkurencję, głów nie pod 
w zględem  handlowym .

Rozkwit P ragi postępow ał odtąd s ta le -a ż  mu 
dziki Suworow położył k res w  roku 1794.

Za Jana Kazimierza, na dobro W arszaw y za­
pisać można jedynie; zaprow adzenie stałej poczty 
oraz ukazanie się p ierw szej w polskim języku, d ru ­
kowanej (ukazywały się przed tem  przygodnie pisa-
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ne) gazety. Był nią »Merkurjusz Polski Ordynai*yj- 
ny, dzieje w szystkiego św iata w sobie zam ykający“.

Przybyły w reszc ie  W arszaw ie za tych rządów  
dwa nowe klasztory: Bonifratrów  i Dominikanów 
O bserw antów .

X.
Od czasu, gdy elekcje królów  odbyw ać się za­

częły pod W arszawą, stolica, p rzy  obiorze każdego 
nowego m onarchy stawała się areną nam iętnych za­
pasów politycznych, a zarazem  ofiarą wszelkiego ro ­
dzaju gwałtów  i bezpraw .

P rzy  obieraniu Michała Korybuta w arszaw ianie 
mieli przedsm ak praw dziw ego piekła. Nie tylko, że 
tłumy w yborców, których do stu tysięcy liczono, ani 
w dzień, ani w nocy spać żadnem u m ieszczaninowi 
nie dawały, ale jeszcze przyczyniły się do wybuchu 
gw ałtownego pożaru. Gdy zaś płom ienie domy ob­
ję ły  tłum, zamiast gasić je , rabował.

W ym owne o tern zapiski znajdują się w „Rewizyi 
Gospod Starej W arszaw y“ z roku 1669 (rękopis).W y- 
mowne i bolesne!

Rządy Michała Korybuta, pod wszystkimi w zglę­
dami nijakie, nie zapisały się w kronice W arszaw y 
niczem  ważniejszem. Chyba w spom nieć koronację 
królowej Eleonory, arcyksiężniczki austrjackiej—ob­
rzęd nowy dla naszego miasta, gdyż w szelkie koro­
nacje odbywały się doówczas w Krakowie.

Po rycerskiej pamięci królu Sobieskim, otrzy­
mała W arszaw a kilka pam iątek pięknych i urokiem 
poetycznym ow ianych—z których w szakże żadna do­
nioślejszego znaczenia nie posiada.

Najpiękniejszą i najpoetyczniejszą pam iątką by­
ła niewątpliwie: chorągiew  turecka z pod Wiednia, 
u stropu kościoła Ś. Jana zawieszona. Oddaw na z re ­
sztą już jej tam niema.
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Król Jan blasku now ego W arszaw ie nie do­
dał—owszem  poniekąd ujął go naw et. P rzez  zbudo­
wanie pięknego pałacu w  W ilanow ie i zam ieszkanie 
w nim całej rodziny królew skiej, ognisko życia sto­
łecznego przeniesione zostało poza mury, ze szkodą 
dla śródm ieścia.

Prócz chorągwi tureckiej, otrzym ała W arszaw a 
jeden  tylko skrom ny pomniczek, mający przypom i­
nać potom nym  „w iktorję“ w iedeńską. Dotąd ten pom­
niczek istnieje i wznosi się w jednym  z najwj^dat- 
niejszych punktów  m iasta — a przecie naw et m iędzy 
w arszaw ianam i niew ielu znajdzie się takich, którzy
0 w łaściwem  jego przeznaczeniu  wiedzą.

Ową pamiątką zapom nianą jest figura Matki Bo­
skiej na Przedm ieściu Krakowskiem, ongi przed do­
mem  Malcza (gdzie zaczynało się Wązkie P rzedm ie­
ście Krakowskie), a dziś na w stępie do skweru, stojąca.

W ystawił tę figurę Bellotti, architekt włoski, 
w W arszaw ie osiadły, w  roku tryum fu W iedeńsk ie­
go, a zarazem  dla uczczenia tego tryumfu.

T rzy  zgrom adzenia zakonne przybyły za So­
bieskiego W arszaw ie. Król sprow adził K apucynów
1 Karmelitów Bosych, królow a — Sakram entki. Dla 
pierw szych i dla drugich w zniesiono kościoły w raz 
z klasztoram i p rzy  ulicy Miodowej i na Lesznie; S a­
kram entki osiadły w Rynku Nowego Miasta.

Królowa, dogadzając zarazem  swym praktycz­
nym upodobaniom i zabiegom, wzniosła w środku 
miasta olbrzym i Bazar, z wynajm owanym i kupcom 
sklepam i. Ruch panow ał w  nim nadzw yczajny ;sprze­
dawano niem al wszystko, czego na rynek targow y 
dostarczyć mogły; Zachód i W schód. Bazar, od imie­
nia założycielki nazwano; „M arywil“ (Marie-ville). 
W  pierw szej połowie zeszłego w ieku rozebrany . 
W znosił się na 'dzisie jszym  placu Teatralnym , po tej 
jego  stronie, która dotyka ulic B ielańskieji W ierzbow ej.



Imię królowej zachowało się także w nazwie 
pałacyku myśliwskiego, zbudowanego za miastem, 
który otrzym ał miano „M arymont“ (Marie-monł).

W szyscy kronikarze owych czasów stw ierdza­
ją nadzw yczajne za czasów Sobieskiego rozpanosze­
nie się francuzów. Zachęcani i popierani przez kró* 
Iowę, która nigdy duchem  z p rzybraną ojczyzną ze­
spolić się nie mogła, garnęli się tłum nie pod jej sk rzy­
dła opiekuńcze.

Za tego panow ania zw rócono nareszcie uwagę 
na rozpaczliw y nieład w  w ew nętrznem  gospodar­
stwie miasta, na błoto zatapiające ulice, na opłakany 
stan bruków, kanałów, wodociągów.

Zawiązała się Komisja, mająca w tern wszyst- 
kiem ład zaprowadzić. Losy jej, niestety, były losa­
mi wielu naszych dobrych chęci i pięknych zamiarów.

Za Sobieskiego ta potrzebna instytucja czynno­
ści nie rozpoczęła. Gdy zaś, na samym schyłku w ie­
ku XVII, przezw aw szy się „Komisją b rukow ą“, za­
brała się w reszcie do roboty, przyszły rozruchy wo­
jenne skrępow ały ją i obezwładniły.

XI.
Nigdy nie było w W arszaw ie tak wesoło, jak 

za pierw szego i drugiego Sasa, i nigdy podobno W a r­
szawa nie miała mniej do wesołości powodów.

W  tej to epoce pozyskało nasze miasto p ie rw ­
sze kawiarnie, p ierw sze m askarady i pierw sze pu­
bliczne sale do tańca, czyli Tanzhodeny. W  tej rów ­
nież epoce założyć musiano dom dla podrzutków.

Początek wieku XVIII był wogóle dla W ar­
szawy bardzo ciężki.

Najpierw dokuczały jej burze polityczne i wo­
jenne. P rzerzucana z rąk do rąk, od jednego w ład­
cy do drugiego, przez cały czas sporu pom iędzy Au­
gustem  a Stanisławem, n ie ,m iała chwili wytchnienia,
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Zajm owana naprzem ian przez wojska saskie i szwedz- 
.kie, musiała jednym  i drugim okupywać się wyciś- 
nionymi przem ocą haraczam i.

Mieszczaństwo, znajdując się m iędzy młotem 
i kowadłem, o m anifestowaniu w łasnych przekonań 
m yśleć nie mogąc, składało kolejno hołdy to jedne­
mu, to drugiem u elektowi, i kilkakrotnie, z inną za 
każdym razem  intencją, śpiewało w katedrze Te 
Deum laudamus.

A zaledw ie z tą polityczną tragikom edją koniec 
został uczyniony, spadło na stolicę now e nieszczęś­
cie: zaraza!

Z tĵ ^m upiorem , krw aw ą płachtą potrząsającym 
znała się już W arszaw a—tym razem  jednak przybrał 
on postać groźniejszą, niż kiedykolwiek. Ludzie marli, 
jak muchy. L iczba ofiar była tak wielka, że zab ra­
kło ludzi do grzebania nieboszczyków . W ym arła 
w krótkim  czasie połowa m ieszkańców  W arszaw y 
Na pozostałych padł strach tak wielki, że, porzuciw ­
szy domy i mienie, w lasy uciekli.

Ulice W arszaw y traw ą wówczas zarosły. Co­
dziennie, z nadejściem  zmroku, miasto wyludniało się, 
w łóczyły się po niem  tylko psy bezdom ne, w y­
jąc ponuro.

Jak byw a praw ie zaw sze w czasie wielkich 
katastrof, znaleźli się i w ówczas bohaterow ie. Na 
ich liście dwa p rzedew szystk iem  zapisano imiona: 
burm istrza S tarej W arszaw y Bucholca, który w naj­
większym  zam ęcie głowy nie stracił i spraw am i mia­
sta rozum nie zarządzał, oraz zakonnika klasztoru S. 
Benona, „ojca H enryka“, który opuszczonym przez 
wszystkich chorym  nosił w  pole żywność i lekarstw a— 
aż sam w reszcie swe pośw ięcenie śm iercią z zarazy 
przypłacił.

P rócz morowego pow ietrza, ciężko dokuczyły 
W arszaw ie liczne przem arsze wojsk rosyjskich, któ-
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re przysyłał Piotr Wiełki, jako sojusznik i protektor 
Sasa, w jego sporze ze Stanisław em  Leszczyńskim ,

Car baw ił naw et osobiście w  naszem  mieście, 
dokąd przybył w  lipcu 1707 roku. P rzem ieszkał w ów ­
czas kilka miesięcy w  pałacu Bielińskiego przy  ulicy 
Królewskiej (gdzię później był pałac hr. Lubieńskich, 
zw any „Tivoli“).

Długie rządy Sasów  pozostawiły w  m ieście spo­
ro pamiątek. W spom nienie ich utrw aliło się w na­
zwach: pałacu, placu i ogrodu Saskiego, Kępy Saskiej 
oraz kilku, jeszcze przy końcu zeszłego wieku istnie­
jących, saskich kawiarń. W yrabiano też u nas przez 
czas długi, w ielką cieszące się sławą, „piwo saskie“.

W tym okresie W arszaw a była miastem, po 
w ierzchu strojnem , w  głębi pełnem  brudu, niechluj­
stw a i nędzy

Lecz i w śród najgłębszej nocy zabłysnąć może 
choćby przelo tne światło komety lub m eteoru—więc i 
na ciemnym czasów saskich horyzoncie zjaw iła się gw ia­
zda, w  osobie biskupa Józefa A ndrzeja Załuskiego.

Załuski, k tórego nazwisko złączyło się z pam ię­
cią w spaniałej, przez zw ycięzką Rosję zagrabionej, 
książnicy, był jednym  z najw iększych patryjotów . Oj­
czyznę miłował nad wszystko, a widząc, że chyli się 
do upadku, gdyż duch w  niej upada—usiłował z w y­
siłkiem największym  tego ducha podżwignąć.

Książnica, staw iająca p rzed  oczy narodu jego 
wielkie zasoby duchowe, nie była jedynem  tego pa- 
tryjoty dziełem. Prócz niej, zam ierzał założyć w W a r­
szawie Akademję Umiejętności, na paryskiej w zo­
rowaną.

W ydała ta epoka dwóch jeszcze mężów, któ­
rzy na odm iennych połach wielkie położyli zasługi. 
Jednym  był ksiądz Konarski, reform ator w ychow ania 
publicznego, drugim —Franciszek Bieliński, m arsza-
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łek wielki koronny, którem u stolica zaw dzięcza w ie­
le w ew nętrznego i zew nętrznego  porządku.

P ierw szy  z nich za łożył sławny i przez całe 
dziesiątki lat kw itnący konwikt szlachecki na Żolibo­
rzu; drugi stał się praw dziw ym  odnowicielem  W a r­
szawy.

W epoce ogólnej swawoli, rozpasania, lekce­
w ażenia praw  Boskich i ludzkich, Bieliński był po­
stacią napraw dę zdum iewającą. Jako przedstaw iciel 
w yw ołanej koniecznością reakcji, byw ał nadm ierni e, 
rażąco, częstokroć aż do okrucieństw a, su row y  
Szczególniej żydzi znaleźli w  nim nieubłaganego 
prześladow cę. T rap ił ich na każdym kroku, tamując 
im w.«!zelkimi sposobami rozprzestrzen ian ie się, a na­
w et pobyt w stolicy.

Urząd „m istrza“ (takie miano w ów czas nosił 
kat) nie był za m arszałkostw a Bielińskiego synekurą. 
.M arszałek—pisze Kitowicz—rączo w ypraw iał na tam ­
ten  św iat każdego, ktokolwiek dostał się pod jego 
sąd, godzien śm ierci“

Aby ukrócić rozpustę i swawolę. Bieliński po­
większył i udoskonalił policję miejską, czyli tak zw a­
ną „m ilicję“. Miał też do rozporządzenia oddział 
wojska, zwany „węgram i m arszałkowskim i“. Najwięk­
szą działalność rozw ijał w  czasie sejmów. D odaw a­
no mu wówczas do pomocy gw ardję pieszą i konną 
oraz ułanów królewskich.

P rzyboczna straż m arszałka m iała pom ieszcze­
nie p rzy  ulicy Nowomiejskiej (Gołębiej), w domu, b ę ­
dącym pozostałością po wznoszącej się tu ongi, a na 
stępnie rozebranej, „Bramie Nowom iejskiej“. Zwano 
ten dom przez czas długi, naw et gdy już p rzeznacze­
nie swe zmienił, „W ieżą M arszałkowską“ albo „Kordy- 
gardą M arszałkowską“,

W  „kordygardzie“, prócz odwachu, znajdował 
się areszt—nigdy podobno za Bielińskiego nie sto­
jący pustką.
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Nocami, chodziły wówczas po W arszaw ie „ron­
ty“, to jest silne oddziały straży m arszałkowskiej. 
„A kogo zdybali na ulicj' cliodzącego po capstrzyku, 
albo w szynkowni, albo przez podłość odzienia, al­
bo źle daną na pytania odpowiedź, porozum ienie o so­
bie spraw ującego, zabierali na swoje hauptwachy, 
a nazajutrz odprowadzali do K ordygardy M arszał­
kowskiej p rzy  Bram ie Nowomiejskiej będącej, z któ­
rej, po justyfikacji przed  sądem m arszałkowskim  uczy­
nionej, odebraw szy karę zasłużoną, byli uw alniani“.

Dopiero Bieliński w prow adził w  życie dawny 
projekt instytucji, mającej uporządkow ać gospodarcze 
spraw y miasta. O trzym ała ta instytucja nazw ę „Ko­
misji B rukow ej“. Marszałek, stanąwszy na jej czele 
zdziałał dla porządków m iejskich więcej, niż który­
kolwiek z jego poprzedników .

Bielińskiemu zaw dzięcza W arszaw a pierw sze 
latarnie, w które, na początek, zaopatrzono tylko b ra ­
my miejskie. Na oświetlenie ulic przyjść miała ko­
lej dopiero w kilkadziesiąt lat później. Bieliński też 
zaprowadził p ierw sze pompy, dostarczające dobrej 
wody do picia, pierw szy plan W arszaw y oraz p ierw ­
szą lo terję publiczną z celem  dobroczynnym . W resz­
cie, za m arszałkostw a Bielińskiego, wybrukowano 
ulice, urządzono ścieki, wywieziono z ulic nieporu- 
szane od czasów niepam iętn5>-ch błoto i śmiecie, oraz 
umożliwiono dostęp do W isły.

Obywatele zostali w ówczas obłożeni rów no­
m iernie podatkami, w edług stałej, jednakow ej dla 
wszystkich normy.

Jednego jeszcze, praw dziw ie „opatrznościow e­
go“ człowieka wydała ta epoka: księdza Baudouina, 
założyciela szpitala Dzieciątka Jezus.

Ksiądz Piotr Gabryjel Baudouin był z pocho­
dzenia francuzem . W ysłany został do Polski jako 
kapłan zgrom adzenia Misjonarzy, które założył Ś.
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W incenty h Paulo. W  W arszaw ie objął obowiązki 
spow iednika p rzy  klasztorach żeńskich: Sakram entek 
i Sióstr Miłosierdzia. W obu tych zakonach znajdo­
w ało się w iele francuzek.

W edług tradycji, p rzez  współczesnych zapisa­
nej i posiadającej w szelkie znamiona w iarogodności, 
jedna z p rzechadzek sam otnych na krańcach miasta.
0 przyszłem  powołaniu tego kapłana zdecydowała. 
P rzechodząc jedną z pustych uliczek, pom iędzy płoł 
tami, ujrzał w kącie psa, rozszarpującego jakąś krw a­
wą, bezkształtną masę... Gdy się zbliżył, pies uciek- 
unosząc z sobą w pysku główkę m artw ego dziecka.

Kapłan z czułem  sercem  i trzeźw ą głową, za 
grosz w yżebrany, nabył dom ek na Przedm ieścin 
Krakowskiem (wprost kościoła Ś. Krzyża, gdzie póź­
niej stanął pałac Karasia, dziś rów nież już ro ze­
brany), i w  nim w roku 1732 p ierw szy przytułek dla 
podrzutków  urządził.

Było to urządzenie tylko tym czasow e W  ćw ierć 
wieku później, na rozległym  placu, dotykającym uli­
cy Świętokrzyskiej, stanął z ofiar publicznych, wielki 
gmach, w którym urządzono Szpital Główny albo 
„Jenera lny“ i do którego małe sierotki zostały z tym ­
czasowego pom ieszczenia przeniesione. Ten szpital, 
nazw any niebaw em  (najpierw  przez lud w arszaw ski, 
a potem  urzędowo) „Szpitalem  Dzieciątka Jezus“
1 dotąd, choć na innem  miejscu i w znacznie w ięk­
szych rozm iarach, dzieło mądrości społecznej i m iło­
sierdzia pełniący, je s t żywym  pomnikiem wielkiego 
serca księdza Baudouina, owocem jego niesłychanych 
wysiłków, żelaznej w ytrwałości, ew angelicznego po­
św ięcenia.

Na czole gm achu wym ow ny położono napis:
„Ojciec mój i matka moja opuścili mnie, a Bóg 

przy ją ł mnie do sieb ie“.
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XII.

Odkąd na tronie polskim zasiadł Stanisław Ponia­
towski Warszawa wstąpiła w nowy zupełnie okres, 
który uważano powszechnie za erę odrodzenia...

Było to złudzenie, branie formy za treść.
W rzeczywistości, stolica, tak samo jak kraj ca­

ły, nie odradzała się, lecz tylko przetwarzała. Co naj­
gorsze, przetwarzała się według wzorów cudzoziemskich.

Rzemiosła podniosły się; sztuki piękne dały znak 
życia; w Marywilu, wielki sklep „pod znakiem P oetów “ 
zapełnił się polskiemi i francuskiemi książkami.

W arszawa za nowego króla była ożywiona i ru­
chliwa. Była zarazem pełna rozmaitości i malowni­
cza. Wschód spotjfkał się tu z Zachodem. Dwa światy, 
tak bardzo od siebie różne, łączyły się, mieszały, wy­
twarzając jaskraw e lecz powabne kontrasty.

Nie zbyw a nam  na źródłach literackich i m alar­
skich, odtwarzających duchowe i plastyczne oblicze 
ówczesnej W arszawy.

Pierwszych wymieniać nie będziemy, tak w iel­
kie ich mnóstwo. Odnośne pamiętniki, djarjusze, bro­
szury okolicznościowe, świstki ulotne, pisma perjodycz- 
ne, wreszcie luźne, przygodne utw ory wszystkich nie­
mal poetów i prozaików epoki Stanisławowskiej na 
setki się liczą.

Materjał plastyczny, bardzo obfity „znajdujemy 
w obrazach i rycinach Canaletta, Norblina, Orłowskie­
go i innych.

Za sprawą trzech wymienionych artystów. War­
szawa Stanisławowska jest nam tak znana i bliska, źe 
patrzym y na nią, jakby na współczesną.

Stolica przetwarzała się...—jedno wszakże pozo­
stawało w niej wciąż niezmiennem: nieporządki m iej­
skie. Dzieło, zapoczątkowane przez Bielińskiego, po­
suwało się bardzo leniwie.
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Wymowne świadectwo ówczesnej gospodarce 
miasta wystawia fakt porw ania króla o godzinie pół 
do 10 wieczorem, na jednej z ulic pierwszorzędnych, 
w  odległości kilkuset kroków od Zamku!

Dopiero po tym, niesłychanym zapraw dę, fakcie 
zakrzątnięto się nanowo około porządków miejskich. 
W  cztery dni po zamachu ukazało się „Obwołanie" 
marszałkowskie, zaprowadzające pierwsze w stolicy 
meldunki.

Zajęto się jednocześnie ustawianiem w mieście 
la tarń , nadawaniem ulicom nazw stałych, urzędowych, 
których do owej chwili nie posiadały.

Za Stanisława Augusta przybyło W arszawie dość 
pięknych gmachów.

Przedewszystkiem przyozdobił król zewnątrz 
i wewnątrz Zamek. Nowe salony, zapełnione marm u- 
rowemi popiersiami monarchów i znakomitych mężów 
polskich, spowodowały wylew rymowanych panegiry- 
ków ze strony dw orskich poetów-pochlebców.

W  kilku punktach wzniesiono piękne kosżary dla 
wojska.

Na Powązkach — które były wsią podmiejską — 
stanął kościół Ś. Karola. Przy ulicy Miodowej unici, 
przy energicznem działaniu swego m etropolity Jazona 
Smogorzewskiego, wystawili kościół Bazyljanów.

W prastarym  parku Ujazdowskim  przetrzebiono 
kilkusetletnie, książąt Mazowieckich pamiętające drze­
wa i zbudowano filigranowy, w stylu włoskim p ała­
cyk, który początkowo miał być tylko łazienką k ró ­
lewską, stał się zaś najulubieńszem mieszkaniem 
m onarchy.

Stanisław nie mniejszym był od swych poprzed­
ników,miłośnikiem widowisk teatralnych. W  pierwszych 
latach jego panowania dawano przedstawienia polskie 
w pałacu Saskim. Po raz pierwszy wówczas dozwo­
lony był wstęp każdemu, kto bilet kupił; po raz
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pierw szy też podawano przedstawienia do w iadom o­
ści publicznej za pom ocą rosklejanych po mieście 
afiszów.

Później nieco Karol Thomatys, cieszący się szcze­
gólnymi względami króla, otworzył za zezwoleniem 
monarchy, a podobno i przy jego pomocy, teatr na 
Przedmieściu Krakowskiem, w pałacu księcia Karola 
Radziwiłła (dziś pałac Namiestnikowski). W tym teatrze 
występowali artyści cudzoziemscy. Dawano włoskie 
opery i francuskie balety.

Trzeci z kolei był teatr na Nowym Święcie 
w pałacu księcia ordynata Sułkowskiego (dziś „O rdy­
nackie"). Był to prawdziwy teatr „Rozmaitości“, 
w którym  nietylko przedstawiano sztuki wszelkich 
możliwych rodzajów, lecz nadto urządzano maskarady, 
bale publiczne i „redu ty“. W spom inają pamiętnika- 
rze, że kwitły tam też gry  hazardowe i szulerstwo.

Mimo tak wszechstronnego programu, nie wio­
dło się umitrowanemu „antreprenerowi". Nie pomógł 
księciu naw et wydany przez króla przywilej, zapew­
niający mu monopol tego rodzaju widowisk. Po pew ­
nym czasie książę sprzedał ten monopol... kam erdyne­
row i—nie .,swemu wszakże, lecz królewskiemu. Był 
nim sławny i nawet na swój sposób społeczeństwu 
zasłużony, Franciszek Ryx, mianowany przez uprze j­
mego dla wszystkich króla „starostą Piaseczyńskim“.

Z inicjatywy Ryxa, a przy poparciu pieniężnem 
króla i m agnatów , wzniesiono nareszcie stały teatr na 
placu Krasińskich i nazwano go „Teatrem Narodo­
wym“. Plan teatru wykonał budowniczy Bonawen­
tura Solari.

O tw arto teatr nowy w roku 1779. Pierwsze przed­
stawienie (według „Rocznika T eatru Narodowego“ na 
rok 1813, gdzie podana jest „Krótka kronika T. Pol­
skiego") odbyło się dnia 7 września. Grano komedję 
„Amant, Autor i Sługa* oraz operę „Bednarz".
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Rozwój życia umysłowego sprawił, że znakomi­
cie wzrosła liczba pism perjodycznych oraz drukarń 
i księgarń. Ostatnich było w Warszawie siedem; Mi­
chała Grólla, („pod znakiem Poetów “) dwie braci Szcze­
pańskich, Fryderyka Pfaffa, J. Ludwika Kocha, Jana 
Augusta Posera i Gaya.

W  roku 1775 pozyskała nareszcie W arszawa most 
stały na Wiśle, łączący ją  z Pragą. Pozbawiona go 
była od pierw szych lat wieku XVII, gdy powódź w io­
senna zniosła most na palach, zaczęty przez Zygmun­
ta Augusta, ukończony przez Annę Jagiellonkę.

Mowy most „na łyżwach“ wybudował książę 
Adam Łodzią Poniński, podskarbi wielki koronny. Miał 
ów most tę w ielką niedogodność, że każdej wiosny, 
gdy lody na rzece ruszyły, rozbierać go musiano

W  roku 1788, w  Łazienkach, przy jednym  z mo­
stów na kanale, ustawiono barokową statuę konną So­
bieskiego.

W zrastająca z każdym rokiem kolonja niemiec­
ka, zmuszona dotąd słuchać nabożeństw swych w im­
prowizowanych naprędce kaplicach, w ystawiła sobie 
w roku 1781 piękny kościół Ewangelicki przy ulicy 
Królewskiej. Jednocześnie i niemcy wyznania augsbur­
skiego urządzili dla siebie m ałą świątyńkę na Lesznie.

W ażnym dla zdrowia i porządku publicznego 
faktem było wydanie w roku 1782 rozporządzenia, za­
braniającego grzebać zm arłych przy kościołach i pod 
kościołami. Zaczęto wówczas urządzać cm entarze od­
dzielne w pewnem  (z początku bardzo nieznacznem) 
oddaleniu od śródmieścia.

P ierw szy z cmentarzy zamiejskich znajdował się 
na Nowym Świecie (w tyłach posesji Ms 1258a). Cmen­
tarz Powązkowski, na gruncie, ofiarowanym przez 
braci Korwin-Szymanowskich z Bronicz, został otwar­
ty w dniu 4 listopada 1790 roku.
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Na listę porządków publicznych wpiszmy jeszcze 
fakt, że za Stanisława Augusta, już przy końcu jego p a­
nowania, po raz pierwszy domy warszawskie ponu­
merowano, Ówczesne num ery dotąd istnieją i zw ą się 
„hipotecznemi“. Obok nich, każda ulica posiada od­
dzielną num erację, a te nowe, lokalne numery noszą 
miano „policyjnych“.

Wielkie wstrząśnienia polityczne, które przypadły 
na koniec rządów Stanisław a Augusta, schodzące się 
zarazem z końcem politycznej odrębności Rzeczypo­
spolitej, zapisały się w kronice W arszaw }' dwoma 
ważnymi faktami, spełnionym w pamiętnym dla po­
laków roku 1794.

Pierwszy z nich zaszedł o wczesnej wiośnie, bez­
pośrednio przed W ielkanocą i jemu też należał się 
tytuł „Wielkiego tygodnia po laków “, użyty przez hi­
storyka do wypadków, które w trzydzieści sześć lat 
później nastąpiły.

Drugi, nierównie smutniejszy, przypadł w późnej 
jesieni, i posiadał toż samo, co ona, żałobne, cm entar­
ne znamię...

Pierwszy fakt to—pogrom  załogi rosyjskiej przez 
rzemieślników w arszaw skich pod wodzą Kilińskiego, 
będący jednym z epizodów insurekcji Kościuszkow­
skiej. Szczegóły tego krwawego epizodu opisywano 
wielokrotnie, powtarzać tu ich przeto nie będziemy.

Pogrom, w nocy ze środy na czwartek rozpo­
częty, trwał aż do Wielkiego Piątku wieczorem. Skoń­
czył się sromotną ucieczką Igelstróma, ambasadora ce­

sarzow ej Jekateryny, z niedobitkami załogi, liczącym  
nie więcej nad dwustu kilkudziesięciu żołnierzy. Ro- 
sian legło 3,000, a 5,000 wzięto do niewoli. Zabrano 
też 42 działa, prócz innej broni i amunicji, a także ar­
chiwum oraz cały skarbiec rosyjski, w pałacu poselstwa 
znajdujący się, w którym było około miljona rubli.
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Drugim faktem, który tę rewolucję zamknął, by­
ło wzięcie Warszawy przez rosjan i rzeź Pragi. Data 
tych zdarzeń okropnych, które samo wspomnienie krew 
w żyłach mrozi; 2, 3 i 4 listopada 1794 r.

Suworow Aleksander, jen era ł rosyjski pocho­
dzenia szwedzkiego, obdarzony przez carycę tytułami 
„księcia Italijskiego" i „grafa Rymnikskiego" przyciąg­
nął pod W arszaw ę w dniu 2 listopada. Natychmiast 
kazał sypać baterje, z których przez cały dzień na­
stępny ostrzeliwano nasze okopy. W aw rzecki, Zają­
czek, Jasiński bronili ich dopóki mogli. Ale Jasiński 
został wkrótce zabiły. Zajączek ciężko raniony—nie­
przyjaciel zajął Pragę.

O rzezi praskiej rozpisywać się trudno. Są fak­
ty, na które, dla honoru ludzkości, trzeba zarzucać 
zasłonę...

Od kul, szabel i pik armji Suworow skiej zginę­
ło na Pradze piętnaście tysięcy bezbronnych, niewin­
nych, przeważnie kobiet i dzieci,

Suworow  za „bohaterskie“ wzięcie W arszaw y 
otrzym ał tytuł feldmarszałka.

XIII.

Ostatni z trzech rozbiorów Polski, pozbawia­
ją c y  ją m iana K rólestw a i czyniąc z niej tylko „Połud­
niow ą prowincję Prus", pomniejsza zarazem  i poli­
tyczne znaczenie W arszaw y. Już ona nie jest stolicą 
Królestwa; jest to tylko die Hauptstadt Warschau, coś 
jakby miasto gubernialne.

Czy ten gwałtowny przew rót pow strzym ał roz­
wój naszego miasta? Czy go może naw et cofnął?

Nie można na te  py tan ia odpowiedzieć tw ier­
dząco.

Rozumie się, że sam a siła faktów U C 2 3nila W a r­
szawę poważniejszą i skrom niejszą—ruch jej wszakże 
przem ysłow y, ekonom iczny, towarzyski ani ustał, an{ 

.zmniejszył się.
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Ostatnie lata wieku XVIIi i pierwsze XIX to 
epoka cichego, szlafrokowego, rodzinno-knajpianego 
życia, oszczędności, biurokratyzmu, surow ych obycza­
jó w  i cichych sentym entów, wynurzanych przy m u­
zyce „flotrowersu“ i brzęku kufli z musującem piwem...

Zupełny to kontrast z dobą tylko-co minioną» 
lecz zarazem  jakby naturalna i poniekąd po trzebna 
po niej reakcja.

Niezrównanym kronikarzem czasów pruskich 
jest Antoni Magier, będący dla nich poniekąd tern, 
czem dla epoki W ładysław a IV Jarzębski. Gawędziar­
skim a przedziwnie malowniczym tonem opowiada on 
jak to wówczas: „w ogródku słyszałeś flotrowers, tam 
odzywała się arfa, a tam znów na waltorni niemieckie 
trele wywodzono; ówdzie kule toczyły się w kręgiel­
ni, a zwinny chłopiec w ołał alleneine; indziej ujrzałeś 
wesoły tansboden: żołnierz obracał się zwolna w szta- 
jerze, a dalej Wiener - imlca tańczono nieustannie. 
W ogrodach pełno huśtawek i karuzeli; kobiety szere­
gami obsiadły stoły; przed każdą kufelek piwa z bla­
szaną nakryw’ką. Zmierzcha się; zapalają światła; la­
tarki rozw ieszają po drzewach; na stołach pełno fi- 
dybusów...“.

Rządjf pruskie zaznaczyły się w dziejach miasta 
ożywioną na polu gospodarstw a wewnętrznego dzia­
łalnością. Zniesienie jurydyk było może najdonioślej­
szą z nowych reform . Skasowano nareszcie te rządy 
w rządzie, miasto w mieście, co i poszanowanie praw a 
i bezpieczeństwo obywateli znacznie podniosło.

„Deputacja brukowa“ zabrała się energicznie do 
oczyszczania tej stajni Augjasza, z którą ówczesną 
W arszawę śmiało można było porównać.

Sądownictwo, rozczłonkowane, a stąd  potrze­
bnego skupienia i ładu pozbawione, zogniskowano w jed ­
nej instytucji, które otrzym ało nazwę Jiistitz-M agistraty
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W  roku 1796 została zaprow adzona ważna i dla 
zdrowotności miasta niezbędna Policja lekarska. ro­
ku następnym pozyskało miasto urządzenia hipoteczne.

W  tymże czasie (w czerw cu 1797 roku) otw o­
rzono Lombard miejski, wypożyczający pieniądze na 
niski procent. Dla mieszkańców, g inących w szpo­
nach okrutnej lichwy ż^^dowskiej, było to wielkiem 
-dobrodziejstwem. Zaznaczyć jednak trzeba, że rządy 
pruskie tę instytucję dobroczynną tylko wznowiły.

roku 1798 kościół Ś. Jana, z kościołów w ar­
szawskich najstarszy, a będący doówczas kollegjatą 

podniesiony został do godności Katedry. Bullę odno- 
:śną wydał papież Pius VI.

Spraw y oświaty publicznej również wzięte zo­
sta ły  pod uwagę. W  roku 1805 otw arto  średni za­
kład naukowy, nazwany „Liceum“, który mieścił się 
w byłym pałacu Saskim. Ów pałac, niegdyś własność 
rodziny panującej Saskiej, nabyty został od niej przez 
rząd pruski.

Początek wieku nowego przynosi W arszaw ie 
krajowi jakby jut rzenkę wschodzącego dnia. W  roku 

1800 najwybitniejsi przedstawiciele inteligencji pol­
skiej zakładają „Warszawskie Tow arzystwo Przyjaciół 
nauk“, które aż do rewolucji 1831 roku ma być ogni­
skiem, skupiającem siłv umysłowe narodu.

W zakresie spraw  potocznych, zapiszmy uka­
zanie się w tym czasie pierw szych dorożek, a w dzia­
le skandalicznym—wielką judenhecę, którą pospólstwo 
urządziło w roku 1804, w oktawę Bożego Ciała. Była 
ona zresztą bezkrwawa; skończyła się na rozbijaniu 
sklepów żydow'skich i niszczeniu towarów.

XIV.
W  dniu 26 listopada 1806 roku, do W arszaw y, 

opuszczonej poprzedniego dnia przez prusaków, w e­
sz ły  zwycięskie wojska francuskie. Skończyły się rzą -
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dy Fryderyka Wilhelma; zaczęła się epoka Księstwa 
W arszawskiego.

Warszawa, tak zawsze skłonna d o ‘wybuchów, 
wprost szalała z radosnego upojenia. Napoleon Bo­
naparte w ydaw ał się wszystkim aniołem, schodzącym 
z nieba dla podźwignięcia i wskrzeszenia złożonej do  
grobu Polski. Francuskich żołnierzy ugaszczano, jak 
zbawców ojczyzny; najpierw sze damy ubiegały się 
w zapraszaniu-ich do siebie, w częstowaniu winem 
i ciastkami.

Nie dotykając politycznycn dziejów kraju, za­
znaczmy odrazu, że dla W arszaw y ten okres był jed­
nym z najopłakańszych. Zew nętrzną św ietnością przy­
pominał czasy saskie; rozkładem moraln^^m i nędzą 
m aterjalną jeszcze je  przewyższał.

Upadający pod ciężarem coraz nowych podat­
ków, łudzeni niesprawdzającemi się nigdy obietnicami,, 
warszawianie tę tylko mieli pociechę, że język fran­
cuski, tak zawsze miły dla uszu polaka, rozlegał się 
teraz na każdym kroku, od szczytów społecznych a r  
do nizin.

Kilkakrotny pobyt Napoleona w stolicy nic jej- 
w zysku nie przyniósł. Dla cesarza francuzów byl 
to tylko etap w wielkiej, wciąż marzonej w ypraw ie na 
W schód.

Wysilano się na coraz nowe objawy czci dla 
„bożka w ojny“. Po wprowadzeniu kodeksu francus­
kiego, dokonanem z niesłychaną pom pą, ulica Miodo­
wa, gwoli upamiętnieniu tego faktu, została przem ia­
nowana na „ulicę Napoleona". Gdy cesarzowi syn 
się urodził, zamierzano drogę do Bielan nazwać „uli­
cą króla Rzymskiego". Już jednak na to czasu nie stało.

W epoce Księstwa W arszawskiego nie p rzystro i­
ło się miasto żadnym pięknym gmachem. Nie przy­
była mu też żadna nowa świątynia. Zamknięto naw et 
jeden kościół z klasztorem księży Benonitów, m iesz-



39

czący się na Nowem Mieście (właściwie przy ulicy 
Pieszej, pod 1877 — dziś fabryka wyrobów 
nożowniczych). Powód zamknięcia byt dość b ła ­
hy, ubliżenie oficerowi francuskiemu—okazało się wszak­
że później, że do zamknięcia klasztoru, niemal w y ­
łącznie przez niemieckich zakonników osiadłego, były 
i ważniejsze przyczyny.

Jeśli w owym czasie dobytek narodowy o coś­
kolwiek realnego powiększył się, zdziałali to ci, co 
przyszłość na samopomocy oparli. Im to zawdzięczamy 
otwarcie Szkoły p raw a (1808 r.). Szkoły lekarskiej 
(1809 r.) i założenie Ogrodu Botanicznego, nie dla za­
bawy publiczności, lecz dla pożytku kształcących się,

Na samym schyłku tego okresu, już u progu 
epoki następnej, pozyskała W arszaw a instytucję wiel­
kiej wagi, która dotąd chlubę jej stanowi, mianowicie 
Towarzystwo Dobroczynności. Potrzebę tej instytu­
cji dawno odczuwano; ci i owi o urządzeniu jej m a­
rzyli — bezpośrednio do otwarcia jej przyczyniły się 
klęski, przez kam panję 1812 r. zrządzone.

Towarzystwo Dobroczynności, zajęte w począt­
kach głównie leczeniem i pielęgnowaniem rannych wo­
jowników oraz op ieką nad rodzinami zabitych, o tw ar­
to uroczyście w samą wigłlję Bożego Narodzenia 1814 r.

W roku 1809 miała W arszawa u siebie nowych 
gości, omal nie panów—którzy jednak tylko nie cały m ie­
siąc w jej murach przebywali. Byli nimi — austrjacy.

Inżynierowie francuscy, słysząc wiele o niesta­
łości Wisły i trudności ujarzmienia jej mostem sta­
łym, z wielką pewnością siebie podjęli się taki most, 
niczem nie wzruszony, wystawić. Skutek był ten, że 
ich wielkie dzieło Wisła, przy pierwszem wiosennem 
puszczeniu lodów, doszczętnie zniosła.

Ksiądz Pradt, am basador francuski, rezydujący 
w Warszawie, wymownem a bezstronnem  bo francus- 
kiem piórem opisał, jak  ciężki był los obywateli war-



szawskich za rządów tytularnych Fryderyka Augusta 
a rzeczywistych Napoleona.

Najpiękniejsze gmachy publiczne i pry  watne, na­
w et i świątynie, zabierano wówczas na szpitale w o j­
skowe lub na czasowy postój wojska.

Po tragicznym  odwrocie zpod Moskwy, całe 
praw e skrzydło wielkiej arinji skierowało się na W  ar- 
szawę, i w niej rannych i niedobitków pozostawiło. 
Ponury był widok miasta, przepełnionego chorym i 
kalekami, nędzarzami, um ierającym i i umarłymi.

Na domiar złego, wypowiedziały nieszczę­
snej stolicy walkę: woda i ogień. Dotknęło ją kilka w y­
lewów W isły, które pozbawiły mienia całą ludność 
dzielnic niżej położonych; gwałtowne pożary obróciły 
w gruzy wiele historycznych, pamiątkowych gmachów.

W roku 1807 spłonęła Biblioteka Załuskich przy 
ulicy Daniłowiczowskiej. W łaściwie był to już tylko 
pałac pryw atny , tę nazwę noszący, olbrzym ią bowiem 
książnicę, zaraz po ostatnim  rozbiorze kraju, do Pio- 
trogrodu wywieziono.

W sześć lat później, straszny pożar szerzył się 
w pałacu „Kazimierzowskim" (na Przedmieściu K ra- 
kowskiem, gdzie dziś uniwersytet), za Jana Kazim ie­
rza siedzibą królewską będącym. Spłonęło w nim 
naówczas przeszło trzydzieści pawilonów.

XV.
W  dniu 20 czerw ca 1815 roku W arszawa roz­

poczęła nowy okres istnienia, jako konstytucyjne, pod 
zwierzchnią władzą cesarza rosyjskiego pozostając, 
Królestwo Polskie.

Ten okres dzieli się na dwa główne podokresy: 
przedrewolucyjny (1815 do 29 listopada 1830 r.) i pore- 
wolucyjny, od listopada. 1830 r. do czasów ostatnich, 
a ściślej — przedostatnich.



Okres przedrewolucyjny nazwać trzeba bezwa­
runkowo dla stolicy naszej pomyślnym. Już to samo, 
że z głównego miasta prowincji stała się stolicą K ró­
lestwa, znaczenie jej podniosło. Jako siedziba nam ie­
stnika oraz naczelnego wodza armji polskiej a także 
jako miejsce sejmów, W arszaw a skupiała w swych 
murach liczne zastępy urzędników cywilnych oraz róż­
nej broni wojskowych — które zwiększała nieustannie 
ludność przyjezdna.

Pouczy o tern dostatecznie kiilka cyfr ze staty­
styki ludności.

Ludność W arszawy w roku 1795 wynosiła ogó­
łem 69,572 mieszkańców. W  ostatnich latach Księstwa 
Warszawskiego liczono ją  na 78,776 głów. W  roku 
1816 ostatnia cyfra wzrosła do 81,020 i corocznie 
zwiększając się, doszła w roku 1825 do 126,433.

Zewnętrzność W arszaw y ulegała w tym okre­
sie szybkiej przemianie. Przybywało jej nowych 
gmachów, w stylu przeważnie pseudoklasycznym, ko­
lumnami przeładowanym — niknęły natomiast stare, 
czcigodne zabytki.

Pomiędzy rokiem 1817 a  1820 zburzono Bramę 
Krakowską, pełen wspomnień i pamiątek Ratusz S ta­
romiejski, całą czołową część Zamku Królewskiego 
zwaną „Grodem “, Ratusz Nowomiejski, Bramę Nowo- 
miejską i t. d.

Z gmachów kościelnych i klasztornych zostały 
rozrzucone lub przerobione następujące; kościół i klasz­
tor ojców Dominikanów Obserwantów (na Przedm ieś­
ciu Krakowskiem, przy Koperniku), kościół Ś. Je rze ­
go kanoników regularnych (przy ulicy Świętojerskiej, 
przerobiony na fabrykę, dziś już doszczętnie zniweczo­
ny), kościół i klasztor Panien Bernardynek oraz Pa­
nien Karm elitanek (oba na Przedmieściu Krakowskiem), 
wreszcie bardzo stary, drew niany kościółek parafjalny 
Ujazdowski (w obrębie dzisiejszego Parku Belw eder- 
skiego).
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Przybył natomiast W arszawie kościół Ś. Alek­
sandra, w zakończeniu Nowego Światu, wzniesiony 
na pamiątkę pierwszego wjazdu cesarza Aleksandra I, 
jako króla polskiego.

Dawny pałac Radziwiłłów  na Przedmieściu Kra- 
kowskiem, grożący ruiną, gruntownie przerobiono 
i nazwano „Namiestnikowskim“, przeznaczony był bo­
wiem na mieszkanie dla namiestników czyli wielko­
rządców Królestwa.

Dalej, pozyskało miasto następujące nowe gma­
chy: Mennicę (przy ulicy Bielańskiej, w roku 1907 roz­
rzuconą), Obserwatorjum astronom iczne (przy ogro­
dzie Botanicznym), piękny dom Staszica, oddany prze­
zeń Towarzystwu Przyjaciół nauk (na Przedmieściu 
Krakowskiem, w ostatnich latach z gruntu przerobio­
ny i zamieniony na cerkiew prawosławną), pałac Ko­
misji Spraw w ew nętrznych i duchownych (przy ulicy 
Przejazd), pałac Komisji Rządowej Przychodów i S k ar­
bu (przy ulicy Rymarskiej) i t. d.

Instytucjami wielkiej doniosłości, które w tym 
czasie pozyskała W arszaw a, były: Uniwersytet (zwany 
„Aleksandryjskim") wraz z całym szeregiem zakładów 
pomocniczych jak: Obserwatorjum astronomiczne, ogród 
Botaniczny, Gabinety przyrodnicze itp., oraz Instytut 
Głuchoniemych i Ociemniałych.

Pomimo zaprowadzonej w roku 1819 cenzury 
prasa perjodyczna znakomicie wzrosła. Najpopular­
niejszym i najpoczytniejszym dziennikiem stał się 
„Kurjer W arszawski“, założony w roku 1822 przez 
Brunona hr. Kicińskiego.

T eatr, przeniesiony około roku 1826 do nowego, 
w spaniałego gmachu, wprost nowego również Ratu­
sza, święcił wiele tryumfów, zawdzięczając je zarówno 
autorom  jak wykonawcom.

Nie brakło W arszawie wrażeń artystycznych, 
me była też pozbawiona zabawy pod wszelką posta-
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cią. Ale gdy tak błyszczała po wierzchu zaw rotną 
wesołością, jednocześnie w ukryciu, w lożach w olno- 
mularskich, w mieszkaniach spiskowców, w odludnych 
miejscowościach podmiejskich, przygotowywano miny, 
które cały ówczesny porządek rzeczy, gorliw ym  pa- 
tryjotom  do smaku nie przypadający, w powietrze wy­
sadzić miały.

XVI.
W arszaw a była punktem wyjścia rewolucji „li­

stopadow ej“, a następnie głównem ogniskiem w szyst­
kich jej działań polityczno - wojennych. Przeżyła ona 
w tym okresie cztery przedewszystklem chwile, na- 
przemian wzniosłe i straszne, których pamięć w kro­
nice jej na zawsze się utrwaliła.

Pierwszą z tych chwil był nagły i dla ogółu 
obywateli zgoła niespodziany wybuch rewolucji, w dniu 
29 listopada 1830 roku, w  porze wieczornej, w parku, 
i pałacu Belwederskim.

Druga chwila tragiczna przypadła we dwa mie­
siące później, 20 stycznia 1831 r. Długa i uporczywa 
walka „białych“ z „czerwonymi“ zakończyła się zw y- 
cięztwem ostatnich. W  owym dniu rząd tymczasowy 
postanowił ostatecznie porzucić drogę dyplom atyczną 
i chwycić za broń. Właściwa rewolucja skończyła 
się — nastąpił okres jawnej, prawidłowej wojny. Nie 
toczyła jej buntująca się prowincja ze swą p raw o­
wierną władzą, lecz państwo samoistne z innem, ta -  
kiemże państwem.

Chwdlę trzecią zaliczył sąd historji do najohyd­
niejszych, jakie splamiły karty naszych dziejów. 
W  owej chwili, zapisanej pod datą 15 sierpnia, rew o­
lucja narodow a zmieniła się, na przeciąg kilkudzie­
sięciu godzin, w rewolucję motłochu. Motłoch, opa­
nowawszy rządy miasta, uczynił się sędzią i praw o­
dawcą, urzędem ogłaszającym w yroki i katem, który 
je wykonywał.
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Ostatnia chwila stanowiła właściwe finale  rewo­
lucji. Złożyły się na nią; oblężenie, szturm i kapitu­
lacja W arszawt' (6, 7 i 8 września 183i r.).

W życiu W arszaw y okres porewolucyjny za­
znaczył się na wstępie samemi stratami.

Ludność miasta, wynosząca bezpośrednio przed 
wybuchem rewolucji 139,645 mieszkańców, w roku 1832 
liczyła już ich tylko 123,535.

Wspaniale wojsko polskie, dodające stolicy tyle 
życia i wdzięku, przeszło do dziedziny wspomnień. 
Zamknięto Uniwersytet, rozwiązano Tow arzystw o 
Przyjaciół nauk, bibliotekę Tow arzystw a i jego zbiory 
wywieziono nad T\'ewę.

Bezpośrednio po kampanji 1831 roku, rząd przy­
stąpił do budowania Cytadeli, która miała być wiekui­
stą dla mieszkańców miasta pogróżką. Zburzono w tym 
celu całTi rozległą dzielnicę, ¿edną z najpiękniejszych 
i najbardziej malowmiczych, w której, prócz mnóstwa 
parków, ogrodów, letnich pałacyków i pól-wiejskich 
dworków, znajdował się słynny konwikt Pijarski na 
„Żoliborzu“.

Za rządów Paskiewicza wzmógł się do stopnia 
najwyższego ucisk i prześladowanie patryjotyzmu, wol­
nej myśli i wogóle polskości. W arszawa, wraz z kra­
jem  całym, żyła przez te lata w przygnębieniu, gra- 
niczącem  z epileptyczną drętwością. Zamarło życie 
umysłowe; słabo rozwijał się ruch handlów}^ przem y­
słowy i ekonomiczny.

Stolica, pozbawiona wyższych zakładów nauko­
wych, zeszła ■ do znaczenia miast drugorzędnych. 
Otwarcie w czasie późniejszym „Akademji medyko- 
chirurgicznej" tylko częściowo intelektualne potrzeby 
miasta zaspokajało.

W  tym okresie przybył miastu jeden tylko no­
wy kościół: Ś. Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej. 
Kilka innych świątyń, między niemi Archikatedrę Ś. Ja-
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na, odnowiono lub przerobiono. Kościół po-Jezuicki 
został oddany Pijarom . P rzy ulicy Długiej, dawny ko­
ściół Pijarski przerobiono na Sobór praw osławny.

Dziełem m onumentałnem , w tym czasie dokona- 
nem, był Nowy Zjazd, ułatw iający dostęp do Wisły. 
O twarto go do użytku publicznego w roku 1846. W e 
dwadzieścia lat później, na miejsce drewnianego, roz­
bieranego na wiosnę mostu, wystawiono most stały, 
żelazny, nazwany od imienia swego tw órcy, mostem 
Kierbedzia.

Staraniem Andrzeja hr. Zamoyskiego została 
urządzona żegluga parowa na Wiśle. W  roku 1845 
otwarto pierwszą w kraju drogę żelazną W arszawsko- 
W iedeńską, z dworcem na rogu ulicy Marszałkowskiej 
i alei Jerozolimskiej.

Przyszło ostatnie powstanie, sprow adzające w o - 
statecznym wyniku potop klęsk na kraj i jego stolicę...

Rozwój W arszawy raz jeszcze został pow strzy­
many.

Przez pewien czas cieszyliśmy się posiadaniem  
polskiej Szkoły Głównej, ale niebawem przekształco­
no ją na U niw ersy te t rosyjski, i fala rusyfikacji sze­
roko się rozlała, wnikając we wszystkie dziedziny ży­
cia publicznego. Zapisały się wówczas trw ale w pa- 
mięci polaków znienawidzone przez cały naród imio­
na; Hurki i Apuchtina...

X V I I .

Okresowi, zaczętem u od niepomyślnej dla rosjan 
wojny japońskiej a trw ającem u do cifwili, gdy ten 
krótki zarys dziejów naszej stolicy kończę (m arzec 
1916 r.); okresowi, trw ającem u z górą lat dziesięć, mo- 
żnaby dać tytuł; „W arszawa w ogniu".

Jest to okres ciągłego wrzenia, nieustannych, czę­
sto bardzo gwałtownych, starć narodu z rządem, spo­
łeczeństwa z narzucającemi mu sw ą w ładzę stronni-
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ctwami, prześladowań, pogromów, zewnętrznego niepo­
koju, wewnętrznego bezładu, walk bratobójczych i ofiar 
zbytecznych.

Dała rnu początek rewolucja polityczno-socjaln a, 
która, wybuchnąwszy w roku 1905 w Piotrogrodzie, 
szybko przeniosła się stamtąd do W arszawy.

Opisywać przebiegu tej rewolucji nie będziem y. 
Żyje ona dotąd w świeżej pamięci warszawian; inni, 
jeśli jej nie znają, mogą z licznych opisów łatwo ją 
poznać.

Niespożyta siła tego „ognia wewnętrznego", któ­
rego „sto lat nie w yziębi“, sprawiła, że Warszaw'a j 
choć burząnaw iedziona,żywotności swej wtym czasie nie 
straciła — owszem na wielu polach ujawniła rozwój i 
postęp niezwykły.

Przedewszystkiem zapisać trzeba — daty nieco 
wcześniejszej sięgając — powiększenie wymienionyph 
w rozdziałach poprzednich kościołów o sześć nowych 
świątyń, mianowicie; W szystkich Świętych na placu 
Grzybowskim, Ś.Ś. P iotra i Paw ła na Koszykach, Ś. Au­
gustyna przy ul. Dzielnej, Zbawiciela przy ulicy Marszał­
kowskiej, wreszcie Ś. Stanisława na Woli i S. P lorjana 
na Pradze.

O przero  bieniu pięknego domu Staszica na cer­
kiew w stylu jaskrawo bizantyjskim już wspominaliś­
my. P ró cz  tej placówki bojującego prawosławia 
wzniesiono inną, znacznie jeszcze obszerniejszą, oka­
zalszą i jaskrawszą, na placu Saskim. Nie przewidzia­
ny przez budowców zw rot w polityce wszechśv\^iato- 
wej sprawił, *e pod greckiemi tej cerkwi kopułami 
odpraw iają się w tej chwili nabożeństwa według ry ­
tuału rzymsko-katolickiego.

Z gmachów publicznych, które W arszaw ę 
w  ostatniej i przedostatniej dobie przyozdobiły, w y­
mienić trzeba; „Pałac Sztuki“ przy ulicy Mazowieckiej, 
Pilharraonję, nowy Szpital Dzieciątka Jezus, Politech-
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nikę, Bibliotekę publiczną imienia Kierbedziowej, Książ­
nicę ordynacji hrabiów Krasińskich, Halle targow e i t. d.

Na przełom ie wieku zeszłego i obecnego Adam 
Mickiewicz uczczony został nareszcie pomnikiem, im ­
ponującym rozmiarami, bogactwem m arm urów  i pięk­
nem otoczenia.

Miasto pozyskało elektryczne oświetlenie i takąż 
komunikację tramwajową. W iele ulic wysadzono drze­
wami; na wielu placach urządzono zieleńce i kwietni­
ki. W spaniały wiadukt i wspanialszy jeszcze most 
księcia Józefa (Poniatowskiego) nadały nowy, iście eu­
ropejski wdzięk padołowi miasta i powiślu.

Przyśpieszonem, gorączkowem życiem zaczęła 
tętnić W arszawa z chwilą wybuchu ostatniej, wszech­
światowej wojny. W  niej zogniskował się zarząd sił 
wojennych, działających na całym terenie Królestwa 
Polskiego oraz Litwy.

Była nawet chwila — na późnej jesieni 1914 ro ­
ku—gdy miasto zostało wciągnięte w sam środek bi­
tewnej zawieruchy, gdy walka toczyła, się tuż pod je ­
go murami, a  przez szereg dni i nocy od głuchego 
ryku arm at szyby w oknach domów drżały.

Niebezpieczeństwo zostało wówczas zażegnane. 
Stolica ocalała i wzmożonem bardziej jeszcze zakipiała 
życiem. Ale po niecałym roku względnego spokoju (bardzo 
względnego, bo co dni kilka wybuchami bomb przez 
aeroplany rzucanych przeryw anego) powróciły grzm o­
ty dział, liczne przem arsze wojska, wreszcie tłumne 
ewakuacje, przymusowe i dobrowolne.

W  nocy z dnia 4 na 5 sierpnia 1915 r., po wy­
sadzeniu mostów na Wiśle, pozostałe wojska rosyjskie 
opuściły W arszaw ę, oddając ją, bez walki, nieprzy­
jacielowi.

O wczesnym ranku 5 sierpnia, warszawianie, 
którzy tę noc pełną w rażeń i śmiertelnego niepokoju 
spędzili bezsennie, czytali już rozklejone na rogach
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ulic i słupach ogłoszeniowych zawiadomienie w dwóch 
językach, podpisane przez naczelnego wodza wojsk 
niemieckich. Zawiadomienie to, będące dokumentem 
historycznym, otwierającym now y zw rot w  dziejach 
kraju i jego stolicy, zaczynało się od słów następu­
jących:

BEKANNTMACHUNG. 

Einwohner von Warschau!

Euere Stadt ist in deu­
tscher Gewalt.

ODEZWA.
Mieszkańcy W arszawy!

Wasze miasto znajdu­
je  się w posiadaniu Nie­
miec.

(Podpisano) Der Deutsche 
Obersfehlshaber Leopold 
Prinz V . Bayern, General­
feldmarschall.

Wódz Naczelny Wojsk 
Niemieckich L e o p o l d  
książę Bawarski, jenerał 
feldmarszałek.

Jednocześnie ukazały się białe, w polskim tylko 
języku, plakaty tej treści:

,.¡Komitet Obywatelski miasta W arszawy obwieszcza;
Straż Obywatelska z dniem dzisiejszym obejmu­

je pieczę nad porządliiem, spokojem i bezpieczeństwem 
pubłicznem w naszej stolicy“.

Warszawa stanęła na progu nowegó życia, którego 
dalsze ukształtowanie jest—wielkim znakiem zapytania..



CZĘŚr d r u g a .

Pamiątki Dawnej Warszawy.

Bogata jest skarbnica pam iątek w arszaw skich, 
tu jednak, z powodu wyjątkowej szczupłości miejsca, 
wymienione będą tylko najważniejsze. P rzegląd  ich, 
obyczajem  staropolskim  zaczniem y z Bogiem i od 
Boga, wstępując na modlitwę do A rchikatedry, czyli 
do kościoła Św. Jana, przy ulicy tegoż nazwiska.

Jest to najstarsza ze świątyń w arszaw jkich, nie 
dochowana w szakże w  swej postaci pierw otnej. Jej 
obecny gotyk jest bardzo świeżej daty: liczy nie 
w iele więcej nad półw iecze. Ale w ew nątrz docho­
wały się pamiątki zp rzed  czterech i pięciu stuleci. 
Najcenniejsze z nich: m auzoleum ostatnich książąt 
Mazowieckich, S tanisław a i Janusza, z.m arm urow e- 
mi, łeżącemi postaciami obu książąt; Chrystus „cudo­
w ny“ w  bocznej kaplicy, zwanej „Baryczkowską“; 
wielki ołtarz z czasów Zygm unta III z obrazem  P al­
my młodszego, jednego z lepszych m istrzów  włos­
kiego O drodzenia; w izerunki m alow ane i rzeźbione 
znakomitych obywateli i dygnitarzy S tarej W arsza­
wy; z czasów zaś późniejszych: w spaniały pomnik 
grobowy Stanisław a Małachowskiego, m arszałka w. 
koronnego, jednego z tw órców  Konstytucyi 3-go 
maja.

Znajdujący się tuż obok A rchikatedry, znacz­
nie od niej m niejszy i skrom niejszy, kościół po-Pijar- 
ski, służył niegdyś Jezuitom, a przez czas pew ien 
zgrom adzeniu księży Benonitów. Do obejrzenia: obra­
zy Czechowicza, nagrobek T arły  i piękne ołtarze. 
W  podziemiach świątyni, obok innych znakom itych 
jezuitów , pochow any głośny poeta i kaznodzieja 
Sarbiew ski, dotąd pomnikiem nie uczczony.
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Po modlitwie i rozpatrzeniu się w tych dwóch 
kościołach, skierujm y kroki ku Rynkowi Starom iej­
skiemu i zw iedźm y szczegółowo S tare miasto i No­
w e miasto, zowiące się ongi S tarą i Nową W arsza­
wą. Tam co krok spotykać będziem y rzeczy godne 
widzenia. W pierw  jednak obejrzyjrny kilka pam ią­
tek, które dochowały się p rzy  ulicy Świętojańskiej.

Dwa ciężkie domy, p rzy  wejściu na tę ulicę 
stojące, o m urach fortecznej niem al grubości, należą 
do najstarszych w mieście. P ierw szy wzniesiono 
w samym początku wieku XVI, drugi n iew iele póź­
niej. Tam ten zamieszkiwali niegdyś księża Mansjo- 
narze i stąd zwał się Mansjonarją; ten służył Psałte- 
rzystom  i nosił miano Psałterji. P ierw szy tern głó­
wnie głośny, źe w nim zm arł na suchoty jeden  
z ),ostatnich Mazowieckich“.

Po stronie przeciw nej, prócz kilku tablic e r e k ­
cyjnych oraz kam iennych, częściowo lub w całości 
zatartych godeł, znajdziem y rzecz ciekawą i niezw y­
kłą: wykuty w m arm urze i w mur wpuszczony okręt 
z rozpostartym i żaglami. To godło, świadczące, że 
dom był niegdyś w łasnością kupca, sprow adzającego 
tow ary „zam orskie“, dało nazw ę kam ienicy, która 
znana jest pow szechnie jako „dom pod O krętem “. 
Nad inną kamienicą, bliższą placu Zamkowego, w i­
dnieje duża, kam ienna tarcza z koroną i rokiem 1718. 
Jest to dom „m etrykantów “, których aż czterej ko­
lejno w nim przem ieszkiwali.

W kraczając na R ynek starom iejski, p rzy p a trz ­
my się jeszcze starem u godłu na kam ienicy narożnej. 
Jest ono podw ójne, pow tórzone na dwóch stykają­
cych się ścianach i w yobraża lw a z tarczą.

Rynek, dziś tak imponujący rozm iaram i, n ie­
gdyś zacieśniony był przez wielki gmach R atusza 
Starom iejskiego oraz liczne przy nim kram nice. Dopie­
ro dziś, po usunięciu targu z licznymi straganam i i b u ­
dami, jego niezw ykłe archaiczne piękno wystąpiło 
w całej okazałości. Tu pam iątką jest każda kamienica, 
każdy na niej ornam ent. Ciekawego szczegółów  czy­
telnika odsyłam do swej pracy specjalnie temu p rze ­
dmiotowi poświęconej *).

*) „Opowiadania o Starej Warszawie“ (Warszawa 1913, na­
kład Orgelbrandów 2 tomy, z ilustracjami). Rozdział p. t. „Kamieni­
ce w Rynku Staromiejskim".
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Tu w skażę pokrótce rzeczy najważniejsze, p ro­
sząc zwiedzającego, żeby obszedł zam ną Rynek dokoła, 
zaczynając od bpku, biegnącego w tym samym kie­
runku, co ulica Świętojańska, a który otrzj^mał św'ie- 
żo miano „strony Kołłątaja".

Na tym boku godne są uwagi: dom pod Nś 19, 
zw any „Kamienicą w ójtow ską“, będąc y niegdyś sie­
dzibą urzędow ą w ójta S tarej W arszawy, dygnitarza, 
piastującego przez czas długi godność wyższą od 
burm istrzowskiej; 21, w którym  ostatnie lata spę­
dził i życie zakończył Hugo Kołłątaj, jeden  z tw ór­
ców Konstytucji 3 maja oraz rewolucji 1794 roku; 
Ns 27, posesja i prastara w iniarnia Fukierów , p rzez 
dzisiejszych przedstaw icieli firmy utrzym yw ana z na­
leżnym  jej pietyzmem; .V« 3l (narożny) „Kamienica 
książąt M azowieckich“, dom najstarszy w W arsza­
wie, obecnie własność i siedziba Tow arzystw a histo­
rycznego, zam ieniony częściowo na Muzeum Starej 
W arszawy, pełen pam iątek i osobliwości.

Bok następny (między Gołębią i Krzywem-Ko- 
łem) pod w zględem  architektonicznym  jest na jp ię­
kniejszy. Tu zębata łinja dachów najfantastyczniej 
się łamie, tu najwięcej furt starych, żelazem  okutych 
i m arm urem  obram ionych, tu z wnęki ponad drzw ia­
mi w ychyla się wielka głowa  ̂m urzyńska, tu, na 
szczytach kam ienic stoją figury Świętych, jakby ska­
m ieniałe w tryumfalnym pochodzie. Całość tchnie 
uroczystą pow agą i ducha S tarej W arszaw y w ie r­
nie odtw arza. Ciekawe są sienie i klatki schodowe 
w szystkich domów, godna uwagi artystyczna ślusar- 
szczyzna, a także godła i tablice erekcyjne oraz 
tak znam ienne oszklone przystaw ki na wysokich da­
chach, służące do oświecania z góry m rocznych sień 
i schodów. Dom nr. 32, niegdyś własność zam ożnej ro ­
dziny łiaryczków , dotąd Baryczkowskim  zw any, dziś 
w posiadaniu Tow arzystw a opieki nad zabytkami 
przeszłości, k tóre gromadzi w nim cenne zbiory 
i urządza-ciekaw e wystawy. Ten dom i następująca 
po nim kam ienica ,pod M urzynkiem “ (Ns 30) należą 
do najw yższych w Rynku. Ostatni z domów po tej 
stronie posiada attykę z kam iennemi figurami Świętych 
(święci: Stanisław  i Elżbieta z N. Marją Panną po­
środku). Monogram S. F. na wysokości trzeciego 
piętra wskazuje, że dom w ystawił S tanisław  F alkie­
wicz, rajca i szafarz S tarej W arszaw y,



Bok trzeci (między Kamiennymi Schodkami 
i ulicą Celną) nre obfituje w  w ydatniejsze pamiątki 
i wspomnienia. Pod 22 obejrzeć należy piękną, 
archaiczną sień oraz w ielce oryginalny dziedzińczyk. 
Jedno i drugie nosi znamiona wieku XV. Zwano ten 
dom „pod Fortuną“. Był ongi w łasnością Dzianotych 
(Gianotti), a w  końcu w. XVIII i później — głośnego 
w swoim czasie lekarza Czempińskiego, dziadka Kle­
m entyny Hoffmanowej. Autorka „Pamiątki po dobrej 
m atce“ w  tym domu na św iat przyszła. Mieszkali 
też w nim i pracow nie swe mieli malarze; Czecho­
wicz i Smuglewicz, Na domu iń 10 godna uwagi 
tablica erekcyjna polska, znacznie zresztą późniejsza 
od daty w ystaw ienia domu. Ten, co ją  wmurować 
kazał, przeżył w swym domu lat z górą siedem dzie­
siąt i um arł jako starzec przeszło stuletni. Pod Jsfs 4 
dwie piwniczki z wejściami od czoła, a nad niemi 
ciekawe napisy łacińskie, z których jeden  w ychw ala 
potęgę pieniędzj', drugi wina. Dom ostatni, naroż­
ny (J4 2), z murowanym, oszklonym gankiem od stro­
ny ulicy Celnej, był p rzy  końcu wieku XVI pierw szą 
w W arszaw ie rezydencją jezuitów  i stąd zw any 
„Klasztorkiem“. P rzed  w ybudow aniem  jezuickiego 
Collegium m ieszkał w  tym domu P iotr Skarga.

Bok ostatni (między Jezuicką i Świętojańską) 
rozpoczyna posesja niezwykła, będąca jakby trójcą 
oddzielnych domów, posiadających w łasne dziedziń- 
czyki i połączonych ze sobą wązkiemi, ciemnemi 
sionkami. „Gizowską“ się zw ała od p ierw szych w ła­
ścicieli Gizów. W  pierw szej sieni stara ław a ka­
mienna, a nad drzwiam i zam urowanem i tablica m ar­
m urow a z zatartym  napisem . Na dachu czołowego, 
czteropiętrow ego domu przybudów ka oszklona. W e­
w nątrz piękne, po pańsku obszerne i w idne pokoje. 
Poręcze schodów o niezw ykłym  rysunku, z kutego, 
m isternie w yginanego żelaza. Dom M 7, dziś szary, 
jak wszystkie w Rynku, w wieku XVI i XVII nazy­
wał się i był de facto „złocisty“. Zamożni jego po­
siadacze, Baryczkowie, kazali całe czoło swej posesji 
pokryć bogatą polichromją, do której i złota m alar­
skiego nie skąpiono. Znajdziecie na tym domu i herb  
BaryczRów: krzyż podwójny z dw iem a podpórkami. 
L itery przy nim S. B. są cyfrą Stanisława Baryczki. 
Pod 9 i 11 dochowały się stare „sklepy“, to jest 
piwnice, o kilka łokci niżej poziomu ulicy położone,
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z w ejściem  od czoła. JMs 13, mający za godło lwa 
z tarczą, tern jest pam iętny, że około połowy w. XVI 
bez żadnej w idocznej p rzycz5my zawalił się. Po- 
dźwignięto go i uczyniono krzepciejszym .

Przeszedłszy  w tern m iejscu ulicę Św iętojań­
ską, znajdziem y się na Zapiecku, biorącym  swą na 
zw ę stąd, że znajdow ał się niegdyś w tyle w ielkich 
pieców, właściwie: p iekarń miejskich, od których 
i pobliska ulica nazw ana została Piekarską. Na p ra- 
\yo i na lewo będziem y mieli ulicę P iw ną (niegdyś 
Świętego Marcina), należącą dó najstarszych w m ie­
ście. Stojący przy  niej kościół Ś. Marcina, dawniej 
ojców Augustjanów, je st rów nie stary jak ona. 
VVzniósł go w połowie wieku XIV książę Mazowiec­
ki Ziemowit z małżonką. Uwagi godne: dzwonnica 
w starym, ciężkim, niem ieckim  stylu i dziedziniec 
z gm achem  po-kłasztornym . Z ponad fórty jednego 
z domów po stronie praw ej (>& l8) wygląda herb  
K rólestw a: O rzeł biały, m isternie w yrzeźbiony w pła­
skorzeźbie, a p rzed  kilku laty dopiero w ydobyty 
zpod tynku, którym  go policja rosyjska zamaskować 
chciała. Po lewej ręce, już za P iekarską (J*!? '’̂ 7), ka­
mieniczka Magiera, astronom a i jednego z historjo- 
grafów W arszaw y, ze śladami, na p ię trze najw yż- 
szem, jego spostrzeżeń gw iaździarskich i m eteoro­
logicznych.

Przeszedłszy do końca ulicę Piw ną i w stępując 
na Dunaj W ązki, ujrzym y w prost siebie (J\s 8) stary, 
niefortunnie odświeżony dom z polichrom iczną figurą 
Chrystusa na szczycie, sięgającą co najm niej w ieku 
XVlI-go. Nieopodal stamtąd, już na Dunaju S zero ­
kim, kam ienica narożna stąd pam iętna, że w niej 
mieszkał i organizację rew olucji 1794 roku p rzep ro ­
w adzał historycznej pam ięci Jan Kiliński, szew c-puł­
kownik — co upam iętniono św ieżo w m urow aniem  
w  ścianę czołową tablicy z odpowiednim  napisem .

Na Dunaju Wązkim, gdzie dziś JSTs 7, stała 
w czasach zam ierzchłych, jeszcze za książąt Mazo­
wieckich bóżnica, a p rzy  niej cm entarz żydowski. 
P rzed  kilkudziesięciu laty odkopywano w tern m iej­
scu w yschłe na mumje ciała pogrzebanych przed 
wiekami izraelitów.

Idąc Dunajem ku Podwalowi, zatrzym ajm y się 
pom iędzy 13 i 15 dla obejrzenia arcyciekaw ego 
zaułka, zw anego uliczką Rycerską. Mieszkał tu ongi





się na całą przestrzeń , zajm owaną dziś p rzez wielo- 
sklepowy bazar; w reszcie Ĵ 2̂ 24, będący niegdyś 
„K ordegardą M arszałkowską.“

Na Krzywem-Kołe'. pod 14 bardzo stara, 
drewniana, typowo polska bram a w jazdow a z dasz­
kiem, będąca pozostałością po m ieszczącej się tu 
pierw szej w  W arszaw ie poczcie.

Na Brzozowej: cała połać domów po stronie 
lewej od ulicy Celnej, z czołami przerobionem i 
z muru obronnego; na placyku domu JNa 39 widoczna 
część tegoż muru; na rogu Celnej i Kam iennych 
Schodków w ielkie głazy w  ścianach przeciw ległych 
kamienic, jako pozostałość po istniejących tu b ra ­
m ach miejskich; po stronie p raw e i,d o m X 2 12 zw any 
„pod Fontanką,“ (od daw nych właścicieli Fontanów) 
Jvl2 24, jeden  z domów najstarszych i najw ynioślej- 
szych w tej dzielnicy, niegdyś spichlerz, później w ła­
sność Baryczków.

Na Kanonjach: JN2 8, p ierw otna siedziba Tow a­
rzystw a przyjaciół nauk; 12 miejsce zam ieszkania 
i zgonu biskupa ’ A lbertrandiego historyka i staro- 
żytnika.

Na Podwalu: A'® 5 kaplica grecko-unicka, n a­
stępnie praw osław na, AT2 19 dawny pałac Kosso- 
budzkich, w  którym  mieściło się początkowo Tow a­
rzystw o kredytow e ziemskie, później biuro cyrku­
łowe, obecnie przeznaczony na Muzeum miejskie; 
dom narożny od Gołębiej, niegdyś Szpital i przytułek 
S. Ducha.

Na Mostowej: AT® 7 i AT2 9, niegdyś szpital 
S. Łazarza, p rzez Piotra Skargę założony; w  tyłach 
tejże posesji w idoczny m ur obronny ze strzelnicam i; 
przy zbiegu z ulicą Boleść wielki gmach zwany 
„Prochownią,“ który jeszcze w zeszłem  stuleciu był 
w ięzieniem  karnem , zbudow any częściowo z p rzy ­
czółka pierw szego w arszaw skiego mostu, w zniesio­
nego przez Zygm unta Augusta.

Na Świętojerskiej: po stronie praw ej od ,F re ty  
W ązkiej miejsce, na którera stał ongi kościół Ś. J e ­
rzego, w  początku w. XIX przerobiony na fabrykę 
w yrobów  żelaznych.

Na ulicy Koźlej, w w ieku XVIII będącej zam ­
kniętym, bez w yjścia zaułkiem, miejsce, w którem , 
w czasie rew olucji Kościuszkowskiej uciekające
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z miasta w popłochu, pod wodzą Igelstrom a, wojsko 
rosyjskie uwięzło i było przez insurekcjonistów  m a­
sakrowane.

W  Rynku Nowomiejskim, w  zagłębieniu, pozo­
stałem po istniejącej tu niegdyś uliczce P ieszej, 
gm achy / daw nego kościoła i klasztoru księży Beno- 
nitów, zajmowane dziś przez fabrykę w yrobów  no­
żowniczych.

P rzy  ulicy Zakroczymskiej, dziś na krańcach 
miasta leżącej, a jeszcze w początkach zeszłego wieku 
łączącej dzielnicę Nowomiejską z całą grupą pięk 
nych, pod budowę cytadeli zburzonych ulic: pałace 
Sapiehów  („koszary Sapieżyńsk ie“) i Gurowskich. 
W  przedłużeniu tej ulicy, dziś już w  szczerem  polu, 
źródło w małej kotlince leżące, za Stanisław a Augu­
sta nakryte małym, murowanym, w tureckim  stylu 
budynkiem. Zaraz za niem: ponure w rota Cytadeli, 
z tragicznym  „pawilonem dziesiątym “ i strasznymi 
„stokami,“ na których tracono politycznych p rzestęp­
ców i gdzie spoczywają czcigodne prochy Traugutta, 
Rafała K rajewskiego i tylu innych spraw y narodow ej 
bohaterów  i męczenników.

Kolumna Zygmuntowska, którą król W łady­
sław IV pam ięć swego ojca uczcił, oddziela starą 
dzielnicę W arszaw y od tej, co choć od niej now ­
sza, rów nież do dawnych należy. Jeszcze w końcu 
roku zeszłego ta kolumna otoczona była domami; 
dawniej zaś nieco, o kilkanaście kroków  od niej, 
pom iędzy jednem  ze skrzydeł zamkowych a rogiem  
placu i Podwala, biegł m ur miejski. U stóp kolumny 
w  wieku XVII toczyły się krw aw e walki ze Szwe­
dami, tu również, w lutym i kwietniu 1861 r. odbyły 
się p ierw sze manifestacje polityczne, będące prolo­
giem powstaniowej tragedji.

Kolumnę Zygm unta wzniesiono za m urem . Za­
mek zaś znajdow ał się w jego obrębie. Niejednolita 
to budowa; przerabiano ją i uzupełniano w  ciągu 
trzech ostatnich stuleci. Najdawniejszą częścią Zamku 
jest ta, która dotyka ulicy Św iętojańskiej i Kanonji. 
Dwie w ieże posiada niegdyś królew ska rezyden ­
cja: jedną od czoła, zw aną „Zegarową,“ drugą w  dzie­
dzińcu, która nazywa się w ieżą W ładysław a IV. 
W ew nątrz, z dawnego urządzenia sal i gabinetów
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pozostały tylko szczątki — lecz i one w arte  są obej­
rzenia. Nad bram am i w ew nętrznem i dotąd jeszcze 
oglądać można w w ypukłorzeźbie h erb  W azów 
„Snopek.“ W  przyległym  Zamkowi pałacu „pod Bla­
chą“ za czasów Księstwa W arszaw skiego m ieszkał 
książę Józef Poniatowski.

W stępując na Przedm ieście K rakow skie, spo­
tykamy najpierw  w spaniały kościół Ś. Anny, najstar­
szy z czterech, które wznoszą się przy tej ulicy. 
W zniesiony przez Annę, księżnę Mazowiecką, służył 
zakonowi ojców B ernardynów , którzy mieli przy 
nim klasztor z obszernym i ogrodam i i placami. W e ­
w nątrz m alowany al fresco w wieku XVIII przez 
braciszka Żebrowskiego, Tw órcą kilku m alowideł 
był też podobno zakonnik Leksycki, który w tym 
klasztorze czas jakiś przebyw ał.

Mała kapliczka przy  gmachu Tow arzystw a Do­
broczynności jest jedyną pozostałością po istniejącym 
tu dawniej klasztorze Panien Karmelitanek. Pochowano 
tu dwoje dzieci m ałoletnich W ładysław a IV i Jana 
Kazimierza. Samo Tow arzystwo w raz z przyległym  
gmachem, którego boki w ychodzą na ulicę Bednar­
ską, wznosi się na miejscu dawnego pałacu Kaza- 
nowskich, który w wieku XVII zaćm iew ał pięknością 
i bogactw em  pałace królewskie.

P raw ie w prost T ow arzystw a Dobroczynności, 
w miejscu, gdzie dziś wznosi się piękna statua Matki 
Boskiej (była o niej mowa w pierw szej części tego 
dziełka), zaczynało się „W ązkie Krakowskie P rz e d ­
m ieście,“ którego domy zburzono zaraz po ostatniem  
pow staniu, podobno w  celach strategiczno-politycz- 
nyęh. P ierw szą w szeregu tych domów była wielka, 
pełna wspom nień, kam ienica niegdyś W asilewskiego, 
później Malcza, ostatnio Sam uela O rgelbranda. W  pa­
m iętnych dniach kw ietniow ych 1861 r. czoło tej ka- 
mienicy^ upstrzone zostało licznemi kulami rosyjskiego, 
„uśm ierzającego bunt“, żołdactwa. P rzy  niej też 
i w pobliżu niej padły pierw sze ofiary spraw y na­
rodowej, których pogrzeb należał do najw spanial­
szych pochodów patryjotycznych, jakie W arszaw a 
oglądała.

Tuż za skw erem  Mickiewiczowskim piękny 
kościół Karmelitów (bosych) z globem  ziemskim 
u szczytu renesansow ej fasady (przysłow iow a „bania 
karm elicka“) posiada nad w ejściem  tablicę z okażą-
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łym herbem  książąt Radziwiłłów. H eraldyczny ten 
dokument, na w stępie do domu Bożego zgoła n ie­
właściwy, upam iętnia fakt odnowienia świątyni przez 
Karola Radziwiłła, „panie kochanku.“

Pałac, zw any obecnie „Namiestnikowskim“, był 
niegdyś wdasnością Koniecpolskich, następnie Radzi­
wiłłów. W wieku XVIII m ieścił się w nim teatr 
francuski. Książę „panie kochanku" w czasie sejm ów 
trzym ał siedzibę otworem  dla szlachty, która kilka 
razy w tygodniu, bez zapraszania i m eldow ania się, 
miała prawo zasiadać do zastawionych suto stołów.

Pod budowę hotelu „Bristol“ zburzono niezbyt 
wielki lecz piękny, stylow’̂ y pałac Oranowskich. 
Ulica Karowa, dziś szeroka i turkotem  pojazdów 
hucząca, była wówczas wązkim, dla pieszych tylko 
dostępnym  zaułkiem, do którego w stępowało się 
przez murowaną, otw artą bram ę z w yobrażeniem  
herbow ej Syreny u szczytu, z dwiem a głowami Iwie- 
mi, sączącemi wodę, po bokach.

W  kościele Panien W izytek, w wieku XVII 
przez Marję Ludwikę dla tego zakonu, z Francji 
sprowadzonego, wzniesionym, znajdują się m arm u­
row e posągi Kazim ierza Brodzińskiego i Tadeusza 
Czackiego.

Pałac z gankiem, podpieranym  przez kam ien­
nych gigantów, dziś hr. Potockich, przeszedł do nich 
od hr. Tyszkiewiczów, którzy go w wieku XVIII w y­
stawili. Posiada bogate urządzenia w ew nętrzne 
i zbiory artystyczne niezm iernej wartości.

W  tyłach sąsiedniego pałacu ks. C zetw ertyń- 
skich znajduje się pomniczek, w zniesiony w wieku 
zeszłym na pam iątkę elekcji jednego z królów  pol­
skich.

Gmachy, dziś uniw ersyteckie, nosiły niezbyt 
dawno jeszcze nazw ę „koszar kadeckich“ albo „pa­
łacu Kazimierowskiego.“ Nazwa druga była daw niej­
szą i upam iętniała fakt, że stał niegdyś na tern m iej­
scu pałac królewski, w^zniesiony przez Jana Kazi­
mierza. Po doszczętnem  straw ieniu pałacu przez 
pożar, zbudowano na jego gruzach, już za S tani­
sława Augusta, koszary. W  skrzydle piętrow em , na 
lewo od wejścia, znajduje się wielka sala posiedzeń 
albo popisów, zm ieniana niekiedy i w salę w ykła­
dową (aulę), pamiętająca czasy p ierw szego un iw er­
sytetu W arszaw skiego, otw artego w roku 1816. Tu,
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na schodach, wiodących na p ierw sze piętro, uległ 
brutalnem u, rzekomo z pobudek patryjotycznych po­
chodzącemu, napadowi ze strony kolegów młodziutki 
Zygmunt Krasiński, co mu na całe życie serce go­
ryczą zatruło.

Na rogu ulicy Oboźnej, z n iezm ierną stratą dla 
stylowego piękna W arszaw y i jej pam iątek histo­
rycznych, legł niedaw no w gruzach pałac Karasia. 
Tu, przed zbudowaniem  szpitala Dzieciątka Jezus 
urządził ksiądz Baudouin pierw szy przytułek dla 
zbieranych po mieście podrzutków; tu za S tanisław a 
Augusta m ieściła się „Szkoła paziów ,“ tu w początku 
zeszłego wieku mieszkała patryjotka i filantropka 
T eresa  hrabianka Kicka, mając na p ierw szem  p ię trze 
salon, z bujną fantazją poetyczną urządzony.

Pełen  powagi i dostojnego spokoju posąg Ko­
pernika stoi w miejscu, gdzie wznosił się kościół 
ojców Dominikanów O bserw antów , kościół zaś zbu­
dowano przy  tak zwanej „Kaplicy M oskiewskiej,“ 
w której Zygmunt 111 pogrzebać kazał ciała carów  
Szujskich, wziętych do niewoli przez Żółkiewskiego 
i w zamku Gostynińskim z nostalgji zmarłym.

Posąg Kopernika ustawiono w roku 1830, p r a ­
w ie w przededniu Rewolucji, tuż przed gm achem  To­
w arzystw a Przyjaciół nauk, w zniesionym  przez Sta­
szica i Tow arzystwu darowanym . Po rozwiązaniu, 
za rządów  Mikołaja 1 i Paskiewicza tej pięknej, 
wyłącznie nauce poświęconej instytucji, i po w yw ie­
zieniu cennych jej zbiorów  do P iotrogrodu, gmach 
przechodził różne koleje, będąc m iędzy innemi sie­
dzibą Akademji m edyko-chirurgicznej, poprzedniczki 
Szkoły Głównej. Słuchaczów Akademji zwano „aka­
dem ikam i“ i stąd nazwa ta stosowaną byw a przez 
lud w arszaw ski do studentów  zarów no U niw ersytetu 
jak Politechniki. Z Akademji, jak w roku 1830 ze 
Szkoły podchorążych, wyszli pierw si prow odyrow ie 
ruchu powstańczego.

Kościół Ś. Krzyża należał dawniej do zgrom a­
dzenia księży Misjonarzy. Zbudow any w pojętym  
szeroko stylu renesansow ym , posiada w zniesiony 
później krużganek z piękną statuą Chrystusa b łogo­
sław iącego.—Statua je st dziełem  Antoniego P ró szy ń ­
skiego, zm arłego niezbyt dawno rzeźb iarza w ar­
szawskiego, nie można jej w szakże uważać za dzieło 
całkowicie oryginalne. Świątynia, prócz pam iątek hi-
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storycznycli, posiada ozdobne tablice z popiersiam i, 
pośw ięcone pamięci Szopena, K raszewskiego i in­
nych. Godne uwagi są artystyczne roboty braciszka 
zakonnego T rettera, w ykonane z żelaza kutego: 
w spaniała kazalnica oraz balustrada p rzy  górnym  
ganku, obiegającym  główną naw ę dokoła.

P iękna brama, z herbow ym i na kolumnach 
„Slepowronam i,“ prowadzi do pałacu hr. ordynatów  
Krasińskich. Pałac, niegdyś hrabiów  Małachowskich, 
posiada ciekawe stylowe komnaty oraz zbiory w iel­
kiej, pod w zględem  artystycznym  i pamiątkowym, 
wartości. Tu długie dni przem ieszkał i przecierp iał 
Zygmunt Krasiński. W ogrodzie pałacowym  znajduje 
się w odotrysk z,posągiem  kam iennym jednego z p ro ­
toplastów  rodu Ślepow ronów-K rasińskich,

Pałac hr. Józefa Potockiego należy do naj­
piękniejszych u nas zabytków  architektury  baroko­
wej. Posiada w spaniałe salony i piękną galerję por­
tretową.

Na rogu ul. Królewskiej, po stronie praw ej, 
gmach, zajm owany w  czasach ostatnich przez biura 
wojskowe, był dawniej pałacem  Mokronowskich, 
i stąd zw any dotąd „M okrowszczyzną.“

W ielka posesja na rogu Trębackiej, ciągnąca 
się niegdyś do ulicy Nowo-Senatorskiej, z trzem a po­
środku dziedzińcami, nosi dotąd miano „Starej Poczty." 
Mieściły się tu biura pocztowe aż do czasu p rzen ie­
sienia ich na plac W arecki.

Pobliska uliczka Kozia (Prym asowska) tern pa­
miętna, że w niej w listopadzie 1771 roku zaczajeni 
byli spiskowcy, mający porw ać w racającego z ulicy 
Miodowej króla.

Reszta P rzedm ieścia Krakowskiego aż do ko­
lumny Zygmunta, lekkim w yginająca się lukiem, za­
budowana starem i, bez wyjątku, kamienicami, jest 
jednym  z najpiękniejszych zabytków  i okazów daw-. 
nej W arszawy. Szkoda, że przy przeprow adzaniu  
ulicy Nowo-Miodowej, odnowiono kilka domów bez 
należytego poszanowania ich archaicznej odrębności.

Malowniczą perspektyw ę Nowego Światu roz­
poczyna wielki dom, zwany dotąd „pałacem Zamoy­
skich," choć nim od roku 1863, w którym z tego 
domu rzucono bomby na nam iestnika Berga, być 
de facto przestał. Rząd zabrał go wówczas h ra ­
biemu A ndrzejow i Zamoyskiemu, jakkolw iek ten
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żadnej łączności z zamachem nie miał. W  domu tym 
(na parterze, od strony ogrodu) długie lata m iesz­
kali Łuszczewscy, rodzice Deotymy i prowadzili 
słynny salon literacki, w którym m łodziutka Jadw iga 
swe p ierw sze wygłaszała im prowizacje. Tu rów nież, 
na czw artem  p iętrze od czoła, gnieździli się „czw ar­
tacy,“ to je s t m łodzież z tem peram entem  mniej lub 
więcej cygańskim, w śród której wodził rej W łodzi­
m ierz Wolski, patry jarcha w arszaw skiej cyganerji. 
Pamiątką tego jest patrjotyczny i bojowy w iersz 
poety p. t, „Marsz czw artaków .“

Duża, z niedzisiejszą ro irzutnością w zniesiona, 
posesja na rogu ulicy W areckiej była niegdyś dw o­
rem  tw órcy Konfederacji Barskiej, Józefa Pułaskiego, 
starosty W areckiego (stąd nazw a ulicy).

Nieco dalej (X° 57), w rów nie w ielkiej posesji, 
mieściła się przez czas pew ien, w  wieku KMIII, 
poczta warszawska. Zbliżając się ku placowi T rzech 
Krzyży, spotkamy stare pałace Sanguszków, Mała­
chowskich, Kosakow^skich, z których tylko ostatni 
w rękach poprzednich  właścicieli dotąd pozostał.

W racając Nowym Światem , po stronie przeciw ­
nej, rzućm y okiem na poważne, uniform owe, w szel­
kiego w yrazu pozbaw iońe gm achy po dawnej „Izbie 
O brachunkow ej“. P rzed  laty wznosił się tu pałac 
Szczęsnego Potockiego, targowiczanina. W spaniały 
ogród, do tych gm achów  należący, tłóm aczy poniekąd 
pociąg do nich wykwintnego, bądź co bądź, sybary- 
ty-estety.

Foksal, dziś ulica, a w łaściw ie tylko arystokra­
tyczna ustroń pałacowa, jeszcze w drugiej połowie 
wieku zeszłego był ogrodem, napół publicznym , na- 
pół prywatnym . Tu schodzili się na tajne narady  
organizatorow ie ostatniego pow stania i członkowie 
Rządu Narodowego.

Przy końcu tej strony Nowego Światu, tuż za 
ulicą Ordynacką, wielki stary  gmach i na obszernym  
jego dziedzińcu hałaśliw e targow isko noszą nazw ę 
„Sułkowskie“ albo „O rdynackie“, Dziś brudne, odra­
pane, tłumem nędznych przekupniów  zatłoczone, nic 
w sobie nie mają pałacowego, były jednak w  wieku 
XVIII pałacem  i m iejscem  zam ieszkania księcia o r­
dynata Sułkowskiego, a zarazem  przybytkiem  w ido­
wisk teatralnych, balów  m askowych i publicznych 
szulerń.
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Plac, z zieleńcem  pośrodku, oddzielający Nowy 
Świat od Alei Ujazdowskiej, nosi dwie nazwy: placu 
A leksandra i placu 1 'rzech Krzyży. W  nazwie p ie r­
wszej, służącej i kościołowi Św. Aleksandra zacho­
wała się pamięć uroczystego w jazdu do stolicy ce­
sarza Ą leksandra I, „w skrzesiciela K rólestw a P ol­
skiego“—który zażądał, aby zamiast kosztownej b ra ­
my tryumfalnej, wzniesiono w tern miejscu kościół 
katolicki. Nazwa druga upam iętnia fakt, że w tym 
punkcie rozpoczynały się w wieku XVilI „Stacje Męki 
Pańskiej“, ciągnące się wzdłuż alei do nieistniejące­
go dziś kościółka Ujazdowskiego. Z postawionych 
wówczas trzech krzyży docho\yały się tylko dwa. 
Znajdującą się przy nich figurę Ś. Jana Nepomuce­
na wystawił Bieliński, m arszałek wielki koronny, na 
pamiątkę szczęśliwego ukończenia-robót brukarskich, 
w mieście.

Aleja Ujazdowska posiada naogół wspomnienia 
świeższej daty—jeśli wyłączym y z nich dzieje sam e­
go Ujazdowa oraz w spom nianego już kościółka U ja­
zdowskiego. Najwięcej tych wspom nień krąży do­
koła osoby księcia Konstantego i Rewolucji listopa­
dowej. Nie było dnia, żeby środkiem alei nie p ę ­
dziła, jak w icher, „trójka“, unosząca mały kabrjolecik 
wielkiego księcia, który śpieszył z B elw ederu na 
plac Saski, a kogucie pióra na wysokim kapeluszu 
w iatr mu urągliwie rozwiewał. W edług tradycji, w 
pałacyku na rogu Pięknej noc 29-go listopada zasta­
ła jenerała  Skrzyneckiego przy  kartach, od których 
dopiero huk bliskich w ystrzałów  oderw ać go zdo­
łał. W  pałacu Belw ederskim  początek wzięła R e­
wolucja. Ŵ  pobliskiej Szkole podchorążych W yso­
cki i inni sprzysiężeni, w pełnem  uzbrojeniu, z pal­
cem na cynglu, czekali przy zgaszonych światłach 
na hasło w yruszenia do boju. P rzy  moście Sobieskie­
go' znajdowało si.ę miejsce zborne spiskowców. W 
pobliżu Nowego Światu wielki książę, ochłonąwszy 
z przestrachu, siedząc na koniu na czele oddanego 
mu hufca, prowadził ostateczne z wojskiem polskiem 
układy, a ktoś ze strony przeciw nej trzykrotnie m ie­
rzył doń z karabinu i trzykrotnie spaliło mu na pa­
new ce

O w iele pogodniejsze obrazy nasuw a na pa­
mięć pałacyk Łazienkowski, śliczny; jak cacko p o r­
celanowe. W  ogrodzie Botanicznym zielenią się tra-
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w ą pokryte zręby  kościoła Opatrzności, przysięg łe­
go św iadka Konstytucji m ajowej. Jest to już schy­
łek królewskiego dnia Rzeczypospolitej, lecz, bądź 
co bądź, dnia a nie nocy i Rzeczypospolitej a nie 
„guberni nadw iślańskich“.

W racając do pałacu Belw ederskiego, zapiszmy, 
że jako pałac wziął początek dopiero w drugiem  dzie­
sięcioleciu zeszłego wieku, wcześniej już wszakże, 
w nieco innej postaci, istniał jako fabryka porcelany.

P rzed  opuszczeniem  alei Ujazdowskiej zw róć­
my uw agę na dwa m iejsca pam iętne. W  posesji 
przylegającej do tak zw anego „R ozdroża“ (nr. hipot 
1715), przem ieszkiw ała słynna z urody i rozumu po­
litycznego pani Grabowska, rozw iedziona z mężem, 
jenerałem  w’ojsk litewskich i poślubiona m organa- 
tycznie królowi Stanisławowi Poniatowskiem u. P o ­
sesja zaś, zw ana „Doliną Szw ajcarską“, rozsiadła się 
na zrębach niewykończonego grecko-unickiego koś­
cioła księży Baz5'ljanów, który wzniesiono następnie 
przy ulicy Miodowej.

W racając do śródm ieścia ulicą Marszałkowską, 
nie zatrzym am y się dłużej na tej ostatniej. Jako uli­
ca zupełnie młoda, nie licząca naw et całego stulecia, 
nie ma ona historji, a w ięc w spom nień i pam iątek 
historycznych posiadać nie może. Jeszcze w końcu 
wieku XVIII była zwykłym  wiejskim  gościńcem, w io­
dącym do Bielina, folwarku i dworu m arszałka (stąd 
jej nazwa) Bielińskiego.

P rzy  ulicy M arszałkowskiej wskazać m ożemy 
tylko dwa miejsca, do którjmh przyw iązana jest p a ­
mięć faktów nieco odleglejszych. Pod num erem  h i­
potecznym  1066, po stronie praw ej od ogrodu Saskie­
go, stał wspom jiiany już dw ór marszałkowski, dobrze 
znany nieco starszym  mieszkańcom W arszaw y i n a ­
zyw any przez nich domem „pod Filaram i“; posiadał 
ganek na słupach, niskie, okratow ane okna, a jako 
ornam ent; dwie podobizn}^ wodotrysków  z blachy że­
laznej. Po przeciw nej stronie, w  miejscu, gdzie dziś 
wznosi się okazała kam ienica Hersego, był plac ta r­
gowy, zw any „Starym  Pociejow em “ albo „placem 
Otwockim“. Nazwę ostatnią lud w arszaw ski p rzero ­
bił po swojemu na „plac huncw ocki“.

P rzez ogród Saski, który w raz z p rzy legają­
cym doń pałacem  Saskim przypom ina niefortunne 
rządy dw óch Augustów, następnie przez plac zw any
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„za Żelazną Bramą*, gdzie wznosi się piękny, kolu­
mnami ozdobiony pałac niegdyś Radziwiłłów , K ra­
sińskich, Lubomirskich, dziś całkowicie przez plem ię 
Izraela opanowany; w reszcie przez ulicę Żabią, na 
którą w ychodzą boki pałacu hr. Zam oyskich—w ydo­
stajem y się na ulicę S enatorską

Rozpoczynający tę ulicę pałac ordynatów  Za­
moyskich powstał z daw nego pałacu „B łękitnego“, 
który król August II w ybudow ał dla swej córki Anny 
Orzelskiej. W prost tego pałacu, stojący w e w głębie­
niu gmach, w którym mieści się R esursa kupiecka, 
był w wieku XVIII pałacem  Mniszchów. Z ogrodu 
tego pałacu odbył się około roku 1780 pierw szy u nas 
wzlot balonem. Uniósł się nim, w  tow arzystw ie słu­
żącego m urzyna i ulubionego psa pudla, słynny po­
dróżnik, uczony historyk i św ietny pow iesciopisarz 
Jan hr. Potocki. W  domu narożnym  od ulicy R y­
marskiej m ieszkała po śmierci męża, nam iestnika Kró 
lestw a (Kongresowego), jenerałow a Zajączkowa, gro­
madząc w swych salonach wszystko, co miała sto li­
ca najśw ietniejszego. Znajdującą się p rzed tym do­
mem statuę Ś. Jana w ystawił swym kosztem  W an- 
dalin Mniszech. Kościół ojców Reform atów  w znie­
siono za Zygm unta III, na obszernym  placu, zwanym  
„na P iaskach.“ Do w nętrza świątyni prow adzą dwie 
kryte galerje; w  ich ściany wm urowano w iele tab lic , 
poświęconych pamięci ludzi, mniej lub więcej w sła­
wionych, m iędzy innemi: artysty dram atycznego 
Panczykowskiego, Zofji Klimańskiej („Zofji z B rzo­
zów ki“) i t. d.

Na placu Teatralnym , im ponujący dziś rozm ia­
ram i Ratusz miał dawniej kształty skrom niejsze. 
Powstał na miejscu pałaców: Jabłonow skiego, P ru ­
szaków i innych. W  roku 1863 znaczna część tego 
gmachu, w raz z archiwam i, spłonęła od ognia, podło­
żonego przez w ysłańców  Rządu Narodowego. Odbu­
dowano ją w w iększych rozm iarach i z w iększą 
świetnością. Tulący się do gm achu ratuszow ego mały 
lecz piękny, w stylu barokowym, pałacyk był w w ie­
ku XVIII w łasnością bankiera w arszaw skiego Blanc’a 
i dotąd nazwisko jego zatrzymał. W  dalszym ciągu uli­
cy Senatorskiej wznosi się, zbudow any w półkole, pałac 
Prym asowski, siedziba prym asów, najwyższych w P ol­
sce dostojników duchownych, w  czasie bez królew ia 
m onarchę zastępujących. Tu zakończył życie śm iercią



65

tajem niczą, a jak vox poptdi iw'xerdiZ'i, samobójczą, p ry ­
mas Michał Poniatowski, b rat S tanisław a Augusta. 
W prost tego pałacu długa kamienica, liczne sklepy 
mieszcząca, należy do daw nego pałacu Biskupów 
krakowskich, do którego bram a znajduje się od stro­
ny ulicy Miodowej. W  miejscu, gdzie dziś zaczyna 
się ulica Nowo-Miodowa stał niedaw no jeszcze dom 
zw any , dw orem  pod Gwiazdą.“ W  w ieku XVII m iesz­
kał w nim D obrogost Krasiński, podskarbi w ielki 
koronny, i tu, w edług tradycji, odbyło się jego w e­
sele, na którem  ochoczo baw ił się król Jan  Kazi­
mierz, O lbrzym ia dziś narożna kam ienica, dawniej 
przechodnia, obecnie zamknięta, p rzed  stu .kilkudzie­
sięciu laty była pałacem  kanclerza Małachowskiego. 
W arszaw ianie jednak zwali ją „domem R ezlera,“ za­
chow awszy w pam ięci nazwisko w łaściciela później­
szego. Całą przeciw ległą stronę ulicy, od Podw ala 
do Miodowej, zajm uje daw ny pałac Dyzmańskich, 
z bram ą od Podwala.

Na Podwalu, prócz w ym ienionych, godne uwagi, 
w  podw órzach niektórych kam ieniczek po stronie 
praw ej, dobrze dochow ane części daw nego m uru 
obronnego; po stronie lewej dziedziniec domu niegdyś 
przez Igelstróm a, am basadora Katarzyny II, zam iesz­
kiw anego—który w kw ietniu 1794 r. ostrzeliw ała ar- 
ty lerja  polska z ukosa, ustaw iw szy działo na rogu 
placu Zam kowego.

Placyk pom iędzy Podw alem  a ulicą P iekarską 
nosi nie urzędową, lecz pow szechnie znaną nazw ę 
„Piekiełka,“ upam iętniającą bardzo daw ne czasy 
i bardzo daw ne zw yczaje. Tu palono na stosie w iel­
kich przestępców , głównie zaś czarownice; tu, w  po­
czątku wieku XVI, spalono m iędzy innemi, „na w ol­
nym ogniu“ dwie niew inne kobiety, oskarżone o o tru ­
cie ostatnich książąt Mazowieckich. W  posesji w resz­
cie, której część rozrzucono dla rozszerzen ia ulicy 
W ązkiej, w  oddzielnym  domku z ogrodem , zajm o­
wanym  w ciągu długich lat p rzez popularną „ba- 
w arję ,“ m ieszkał znakomity poeta i m ędrzec Stani­
sław Trem becki.

P rzez W ązką, w ydostaw szy się na Długą, b ę ­
dziem y mieli zaraz na praw o gmach okazały, niegdyś 
pałac Paczyńskich, obecnie T rybunał handlowy. 
W  kamienicy następnej, na p ierw szem  p ię trze od 
czoła, m ieszkał Maurycy Mochnacki i stąd w parnię-
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tną noc listopadową, w raz z bratem  swym Kamilem 
do akcji rew olucyjnej w yruszył. Zamykający tę stronę 
ulicy kościół Ś. Ducha, służył dawniej ojcom Pauli­
nom i był niejako filją kościoła i klasztoru Jasno­
górskiego.

Po stronie przeciw nej, blisko Frety, kam ieniczka 
niewielka, dw upiętrow a, dziś tablicą z odpowiednim 
napisem  odznaczona, należała do Lelew elów . W niej 
urodził się i aż do w yruszenia na dośm iertne tu- 
łactwo mieszkał i pracował wielki uczony i w ielki 
patryjota Joachim  Lelew el. Kam ienica sąsiednia tern 
pam iętna, że ją przez czas pew ien posiadał i w y­
staw ne przyjęcia w niej urządzał głośny „aw antur­
nik“ zaprzeszłego i początków przeszłego wieku 
Michał W alicki (właściwie Mickiewicz). W  następnej 
olbrzym iej posesji, której tyły wychodzą na ulicę 
Św iętojańską i która była niegdyś pałacem Joachim a 
Litaw ora Chreptowicza, mieścił się, za Stanisław a 
Augusta, konwikt księż}' Teatynów . Nieco dalej, 
w kam ienicy dotąd noszącej miano „Suchego lasu,“ 
w pierw szej połowie XIX wieku istniała kaw iarnia 
teatralna, w; której codziennym  gościem bywał gło­
śny Aloizy Żółkowski. Przybyw ali też tam  w pew ­
nych stałych godzinach po „now inki“ redaktorow ie 
„K urjera W arszaw skiego“ i „Gazety W arszaw sk iej.“

Na placu Krasińskich, zaraz za rogiem  Długiej, 
w posesji gruntow nie dziś przerobionej, mieścił się 
T eatr Narodowy. Po przeciw nej stronie placu w spa­
niały gmach, obecnie służący na pom ieszczenie naj- 
wyższj^ch w ładz sądowych i dotąd zachow ujący n a­
zw ę pałacu Krasińskich, był nim wistocie przez dwa 
wieki blisko, odznaczając się świetnością, zaćm iew a­
jącą pałace królew skie W  drugiej połowie zap rze­
szłego wieku gwałtowny pożar obrócił gp w gruzy. 
Przez Stanisław a Augusta podżw ignięty z ruiny i od­
budowany w pięknej, choć już nie tak w spaniałej, 
postaci, otrzym ał miano „pałacu Rzeczypospolitej.“ 
Środek placu zdobił ongi wysoki obelisk. Ciekawa 
na Jbim studnia w stylu Cesarstwa, z orłami, pochodzi 
z czasów Księstwa W arszawskiego. W  dwóch rew o ­
lucjach: Kościuszkowskiej i Listopadowej odegrał 
ten plac rolę znaczną. Z ustawionych na nim dział 
prażono ogniem gwałtownym  skupione w ulicy Mio­
dowej wojsko rosyjskie,
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W  dalszym ciągu ulicy Długiej, niedaleko p la­
cu, jeden  z domów nosi miano ,n a  R urach“—stąd po­
chodzące, że wodą, ze znajdującego się tu źródła, 
zasilano ongi wodociągi miejskie. Nieopodal stamtąd 
piękny gmach, kratą żelazną od ulicy odgrodzony, 
był niegdyś własnością biskupa Załuskiego, brata  
znakomitego bibliofila i nosił miano „pałacu pod 
W iatram i.“ Pochodziło to miano od ustawionych na 
nim pięknych, w stylu barokowym, mitologicznych 
figur, symbolujących w iatry. P rzed  kilkunastu laty te 
figury, będące w znaczeniu pamiątki historycznej 
własnością miasta, w łaścicielka domu sprzedała han­
dlarzowi antyków, od którego nabył je  i pałac swój 
niemi ozdobił pew ien m agnat litewskii Miasto o w ła ­
sność swą powinno się upom nieć i figury przyw rócić 
gmachowi, z którym  tw orzą nierozdzielną całość a r­
tystyczną.

Stojące dziś na rogu Długiej i Nalewek b rzyd­
kie domisko zajęło m iejsce pięknego i pełnego pa­
miątek kościoła Ś. Trójcy, oddanego następnie P an­
nom Brygitkom. Przy tym kościele Stefan Batory 
zbudow ał szpital, a w łaściw ie schronisko dla w ysłu­
żonych żołnierzy; w początkach zaś wieku zeszłego, 
oba-gmachy zajęto na w arstaty w ojenne (ludwisarnię). 
Na przeciw ległym  rogu ciężki gmach, m ieszczący 
dziś więzienie, był ongi Cekauzem, przerobionym  
później na Arsenał. W kwietniu 1794 i w listopadzie 
1830 r. rozdawano tu broń ludowi. W edług tradycji, 
najskw apliwiej chwytali za pałasze, karabiny i pisto­
lety starozakonni mieszkańcy pobliskich N alewek—nie 
w celach w ojennych, broń Boże, lecz... żeby je  
później wojsku z dobrym  sprzedać zyskiem.

Na Lesznie (które jeszcze w  wieku XVII było 
osadą podmiejską, należącą do Leszczyńskich) skrom ny 
kościoł ojców Karmelitów trzew iczkow ych tern pa­
miętny, że przy nim, w celach klasztornych, za cza­
sów K rólestw a K ongresow ego urządził rząd rosyjski 
w ięzienie śledcze dla przestępęów  politycznych. 
Opisane jest to w ięzienie w w ielu pam iętnikach, 
a także w „Historji powstania narodu“ Mochnackiego 
i w  „Dziadach“ Mickiewicza. Dom 19 był niegdyś 
dw orem  właścicieli osady, następnie m iasteczka, 
a w wieku XVII1 m ieściła się w  nim loża wolnomu- 
larska, budząca niepokój i lęk w śród okolicznych 
mieszkańców. Pod 29 znajdow ał się do końca
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w. XVin ratusz miejscowej jurydyki, następnie 
w ięzienie dla niewypłacalnych dłużników, w którym 
żyli oni bez troski, podobno naw et dość wygodnie 
i wesoło.

P rzy  ulicy Rym arskiej, łączącej się z placem 
Bankowym, całą jedną stronę zajmują gm achy rzą ­
dowe, srodze przez lubującego się w tern architekta 
Corazziego „w yfilarow ane.“ W  przedsionku jednego  
z tych gmachów, w  lecie 1861 r., ukryw szy się za 
filarem  strzelał do m argrabiego W ielopolskiego cze­
ladnik krawiecki Jaroszyński. Zamykają tę stronę 
gm achy b. Banku Polskiego, zajmujące jeszcze zna­
czną część ulicy Elektoralnej. Z balkonu nad w ejr 
ściem w grudniu 1830 r. przem aw iał do ludu Chłopicki.

Po przeciw nej stronie ulicy Elektoralnej, w ka­
mienicy, wyróżnionej obecnie tablicą pamiątkową, 
mieszkał i bolesnego żyw ota dokonał Antoni M alczew­
ski, autor „Marji.“ Tą ulicą zgrom adzona ze w szyst­
kich ziem  polskich szlachta udawała się na W olę 
króla nowego obierać, a potem  pow racała szumnie, 
wiodąc do Zamku w ybranego elekta. Stąd poszła 
ulicy tej nazwa.

Rozpatrzyliśm y już pod w zględem  pam iątko­
wym  długą i wspaniale piękną linją P rzedm ieścia 
Krakowskiego z Nowym Światem  — dopełnijm y tego 
przeglądu zw iedzeniem  przylegających do niej ulic. 
Udając się na ten przegląd, w ypadnie nam przejść 
raz jeszcze przez plac Teatralny; skorzystam y z t e ­
go, aby rzec słów kilka o gm achu T eatrów  rządo­
wych. Zbudowano go w edług planów  Corazziego, 
czemu zaw dzięcza niezliczoną moc filarów, naogół, 
wszakże jest piękny i majestatyczny. P rzeniesiono 
doń widowiska ze starego teatru  na placu Krasińskich 
około roku 1825. Tu pam iętna noc listopadow a za­
stała jenerała  Chłopickiego na przedstaw ieniu  w  te a ­
trze Rozmaitości, zabaw iającego się wesoło i p rzy­
jaźnie w tow arzystw ie oficerów  rosyjskich.

P ierw szą z ulic, w iodących z Przedm ieścia 
Krakowskiego ku W iśle, jest M arjensztat. Na w stę­
pie do tej ulicy, gdzie dziś stoi t. zw. „Domek żela­
zny“, wznosił się jeszcze w  początkach zeszłego w ie­
ku kościół i klasztor Panien Klarysek. Najstarszym 
z domów na tej ulicy jest kam ienica „pod Ł abędziem “, 
na ścianie czołowej tern godłem opatrzona. W  do­
mu jednopiętrow ym , przy którym rozdzielają się wi-
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(iłowato ulice: M arjensztat i Garbarska, m ieściła się 
przed stu laty p ierw sza w W arszaw ie an tykw arn ia  
którą utrzym yw ał Gecel Zalcsztajn.

Na ulicy Bednarskiej, prócz w spom nianego już 
boku dawnego pałacu Kazanowskich, pośw ięćm y n ie­
co uwagi daw nem u hotelowi Baw arskiem u (na rogu 
Dobrej), w Którym przem ieszkiw ała sław na w  swoim 
czasie literacko-artystyczna „Cyganerja w arszaw ska“ 
i gdzie przez długie lata stałym  i stale niew ypłacal- 
U5’̂ m lokatorem  był wielce utalentow any W łodzim ierz 
Wolski. Na rogu przeciw nym , obszerna posesja, po­
siadająca od ulicy Dobrej m ur z oryginalną bram ą 
wjazdową, a od Bednarskiej długą, parte row ą oficy­
nę, pełną małych sklepików i kram ów, zowie się 
„K asztelańskie“. Należała w  wieku XVIII do kasz­
telana Jezierskiego, którego piękny, stylowy pałac, 
dziś zniszczony i odrapany, stoi dotąd w  głębi o lbrzy­
miego dziedzińca. W oficynie były urządzone p ier­
wsze w W arszaw ie „łazienki“, czyli kąpiele w anno­
we. W prost ulicy znajdow ał się most łyżwowy, b ę ­
dący przez całe stulecie jedynym  łącznikiem  pom ię­
dzy stolicą a praw ym  brzegiem  W isły. Gdy na wio­
snę lody ruszyły, most rozbierano i W arszaw a łą­
cznik z guberniam i zachodniemi traciła.

P rzy  ulicy Oboźnej, obok schodów kam iennych 
do ulicy Browarnej prowadzących,' ocem brow ane źró­
dło istnieje od czasów S tanisław a .\ugusta, czego 
pamiątką była um ieszczona nad niem  tablica m arm u­
rowa, dziś zniszczona i dom agająca się odnow ienia.

Na Aleksandrji, szpital Dziecięcy wzniesiono 
na m iejscu obszernych parterow ych zabudow ań, 
mieszczących, pomięcizy inneuii, „dom za jezdny“, w 
którym przyszedł na św iat Józef Ignacy Kraszewski. 
Znajdujący się w przedłużeniu tej ulicy S ew erynów  
wziął nazwę od Sew eryna hr. Uruskiego, który wzniósł 
tu wielki budynek, przeznaczony p ierw otnie na halle 
targow e, dziś zaś zajęty wyłącznie przez prywatnych 
lokatorów. Leżąca za tym bud5mkiem miejscowość 
sportow o-rozryw kow a, zw ana „D ynasow em “, będąca 
dziś siedzibą Tow arzystw a cyklistów, pow stała na 
gruncie dawnego, ogrodami otoczonego, pałacu księ­
cia de Nassau, słynnego, za czasów S tan isław a Au­
gusta, podróżnika, myśliwca i przygód niezw ykłych 
poszukiwacza.
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Przez ulicę Ordynacką, dostawszy się na Tamkę, 
znajdziem y na niej gmach stary, z w ielu w zględów  
ciekawy i niezwykły. Mieści się w nim obecnie Insty­
tut muzyczny, dotąd jednak zachował daw ną nazwę 
pałacu Ordynackiego. Potężny, praw dziw ie forteczny 
mur od strony Tamki ze śladami strzelnic starszy 
jest od samego gmachu i sięga czasów książąt Ma­
zowieckich, którzy tu zamek, obronny budować za­
częli. S ław ne i legendow e są „lochy“ pod tym gm a­
chem, ciągnące się niegdyś aż do ulicy Książęcej.

W chwili, gdy to piszę, ulicy Smolnej Dol­
nej nadano nazw ę „ulicy T r a u g u t t a “. Powo­
dem tego fakt, że tu, w  cichym i odosobnionym 
wówczas domu, mieszkał Traugutt, ostatni dyktator 
upadającego już powstania, i że stąd, na w iosnę 1864 
roku, zabranj' został do Cytadelli, gdzie go po kilku 
miesiącach w ięzienia w raz z innemi ofiarami po­
wieszono.

P rzy  ulicy Książęcej miejsce naczelne zajm uje 
szpital S. Łazarza. Napróżno upatrujem y związku 
między nim  a nazw ą ulicy. I w  samej rzeczy źródło 
tej nazw y jest zupełnie inne. Pochodzi ona od Ka­
zim ierza Poniatowskiego, podkom orzego (brata króla 
Stanisław a Augusta I), który otrzym ał tytuł księcia. 
Dzisiejszy szpital stanął na grubtach wspaniałej jego 
rezydencji, urządzonej z w yszukanym  zbytkiem  i fan­
tazją iście wschodnią. N iektóre z pierw otnych bu­
dynków pozostały dotąd, lecz jakże odm iennym  słu­
żą dziś celom!

Ulica W iejska posiada dziś jeszcze niejakie do 
swej nazwy p raw a—miała ich więcej przez laty. Ca­
łą jej lew ą połać od Nowego Światu tw orzyły n ie­
gdyś ogrody. N ajpierw sze w śród nich m iejsce za j­
muje „Frascatti“, w ielkopańska, z wielkim smakiem 
urządzona rezydencja hrabiów  Branickich. Pałac ich 
stoi w  olbrzymim, am fiteatralnie rozkładającym  się 
ogrodzie, godnym m iana parku. O w iele mniejszy 
jest ogród sąsiedni przy Instytucie rządowym  Mry- 
chowania panien. W  gmachu tym mieścił się p rzed ­
tem zakład naukowy męzki pod nazw ą „Instytutu 
szlacheckiego“. W  posesji narożnej, rów nież w ogro­
dzie, istniała praw ie przez wiek cały głośna swego 
czasu „W iejska kaw a“, razem  kawiarnia, cukiernia 
i restauracja, gdzie, w święta, zw łaszcza grom adził 
się cały heau monde warszawski.
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Szpital Ujazdowski, do którego się tą ulicą do­
chodzi, wznosi się na miejscu, a częściowo zbudo­
w any został z resztek, Zamku Jazdowskiego, dawniej 
letniej rezydencji książąt M azowieckich, następnie 
królów  polskich, pełnej ważnych w spom nień histo- 
rycznycla. Otaczał tę książęcą i m onarszą siedzibę 
olbrzymi, p rastary  park, w którym  przed  wiekami na 
żubry i bizony polowano, i którego część posłużyła 
Stanisławowi Augustowi do urządzenia I.azienek 
królewskich.

Schodząc w dół Agrykolą, znajdziem y, zdobią­
cą mostek na kanale, rozsławioną, lecz samą przez 
się niezbyt piękną statuę konną króla Sobieskiego. 
Tern barokow em  dziełem rzeźbiarza P inka uczcił 
zniewieściały Stanisław  August swego rycerskiego 
poprzednika—co było powodem, że nazajutrz po od­
słonięciu pomnika naklejono na nim w iersz anoni­
mowy: „Król wydał sto tysięcy—^jabym miljon łożył, 
by Stanisław  skamieniał a Jan III ożył"...

Rozpatrzm y teraz ulice, leżące po stronie p rze ­
ciwnej.

Piękny, lekki w stylu włoskim pałacyk z ogro­
dem na Bagateli był w łasnością nadw ornego m ala­
rza Stanisław a .‘\ugusta, który podobno uczynił zeń 
podarek swemu ulubieńcowi. Pałacj^k otrzym ał na­
zwę „Bagateli“, która przeszła następnie na całą ulicę.

Przy ulicy Chmielnej, nazywanej przez całe 
wieki „Chmielnikiem" od obszernych, znajdujących 
się tu plantacyi chmielu, nie^ spotkamy praw ie w cale 

' gm achów pam iątkowych Jedynie w obrębie now ­
szych , zabudowań Komory celnej zw raca uwagę 
dość kształtny dom m urow any z wieżyczką, zapisy­
wany w daw nych taryfach jako „pałac M itkiewicza“. 
Zbudował go dla siebie w połowie zeszłego wieku 
zbogacony na dostawach w ojskowych przedsiębiorca 
a zarazem  urzędnik „do szczególn3mh poruczeń“ przy 
Paskiew iczu.

Przy ulicy Św iętokrzyskiej czw arta i piąta po­
sesja od rogu Nowego Światu na praw o były folw ar­
kiem i „pałacem “, należącym i do kościoła Ś. Krzyża, 
w łaściw ie do księży Misjonarzj^ Cała grupa najno­
wszych ulic i uliczek przy zbiegu Św iętokrzyskiej 
z placem W areckim  powstała-na miejscu rozrzucone­
go szpitala Dzieciątka Jezus oraz wielkiego p rzy le­
gającego doń cm entarza. W ielki, n iezupełnie jeszcze
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wykończony gmach pocztowy stanął na miejscu du­
żej, mieszczącej fabrykę i domy dochodowe posesji 
Karola Mintera, fabrykanta w yrobów  m etalowych, 
który zasłużył się społeczeństw u zw łaszcza na polu 
sztuki zdobniczej oraz artystycznej, szczerze rodzi­
mej galanterji. Czwarty dom od rogu Nowego Św ia­
tu po stronie lew ej był niegdyś własnością księcia 
Sułkowskiego.

Ulica K rólew ska i nazw ę i znaczenie zaw dzię­
cza Sasom. Dopiero gdy stanął przy niej pałac kró­
lewski, stała się napraw dę u licą--przed tem  była tyl­
ko drogą, wiodącą do m iasteczka Grzybowa. Przy tej 
ulicy kościół Ewangelicki nie należy do świątyń sta­
rych: zbudowano go w r. 1779. Od pałacu Ossoliń­
skich, który stał na rogu P rzedm ieścia Krakowskiego, 
zwano tę ulicę przez czas pew ien „Ossolińską“. Du­
ża, znacznie przez nowe przeróbki zm ieniona ka­
mienica na rogu placu Saskiego była pałacem  Dem­
bowskich. Gdzie dziś wznoszą się w ielopiętrow e do­
my dochodowe, pod nr. hip. 1066 i przyległym i, stał 
n iezbyt jeszcze dawno bardzo piękny, barokow y p a­
łac Bielińskich, następnie Lubieńskich zwany „Tivo­
li“. Mieszkał w nim w czasie pobytu swego w W ar­
szawie car P io tr W ielki. Gmach, zajm ow any obe 
cnie przez Giełdę, sięga czasów saskich. Był p rze d ­
tem  Ujeżdżalnią; mieściła się też w nim za Sasów 
O pera włoska.

Na placu Saskim, wówczas nie zabudow anym  
jeszcze, mającym tylko po bokach wązkie, parte row e 
budynki, odbywały się za K rólestw a Kongresow ego ' 
słynne „rew je,“ których dyrektorem  i reżyserem  był 
w. książę Konstanty, oficerowie zaś i szeregow cy 
pułków polskich—ofiarami. W  jednym  z bocznych 
budjmków znajdow ał się areszt „pod Białym O rłem “, 
głównie dla wojskowych przeznaczony, i za w iel­
kiego księcia nigdy podobno pustką nie stojący. Po 
roku 1831, na środku placu wzniesiono obelisk że­
lazny na uczczenie oficerów  polskich, „w iernych mo­
narsze“ (przeniesiony przed  kilkunastu laty na plac 
Zielony). P ałac Saski, daw ne m ieszkanie króla Augu­
sta II, który tu życie zakończył, i jego syna, w po­
staci obecnej zachował nader mało śladów dawnej 
św ietności. Natomiast dochow ał się w dobrym  sta­
nie oboczny pałac „Brylowski“, zbudowany w w ie­
ku XV11I przez H enryka Brńhla ministra, wielko*
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rządcę i faw oryta Augusta III. Jest to najpiękniejszy 
w naszem  m ieście okaz w czesnego baroku. Tyły 
tego w spaniałego gmachu, w których pom ieszczono 
biura telegraficzne, w ychodzą na ulicę, zwaną „Ko- 
izebuego“.

P rzez ulicę W ierzbową, dawniej „W ierzbow ­
ską“, przechodzimy na Bielańską. Przeniesione tu z R y ­
marskiej biura Banku mieszczą się w  gmachu prze­
robionym z dawnej Mennicy. Tę ostatnią, z piękną, 
w stylu pseudoklasycznym fasadą, z kamiennymi przed 
nią lwami, z kratą żelazną od ulicy, mamy wszyscy 
w świeżej pamięci.

M ennica,'za panowania Stanisława Augusta urzą­
dzona, była przedtem pałacem  Stanisława Ciołek-Po- 
niatowskiego, podskarbiego wielkiego litewskiego, ojca 
króla. Gdzie dziś piękny, kratą od ulicy odgrodzony 
pałac Zawiszów, w zap rzęs złem  stuleciu stał pałac 
Kossowskiego, podskarbiego wielkiego koronnego.

Po stronie przeciwnej, narożny dom od S enato r­
skiej był w wieku XVIII pałacem księżnej Sangusz- 
kowej. Posesja oboczna, posiadająca w głębi obszer­
nego dziedzińca piękny pałacyk z ogrodem, jeszcze 
w pierwszej połowie zeszłego wieku nosiła miano 
„Dworu B randenburskiego“ albo „Pruskiego“.

Przy ulicy Bielańskiej, tuż obok dawnych gma­
chów menniczych, bierze początek łukiem biegnąca 
ulica Daniłowiczowska, błędnie nazywana „Danielewi- 
czowską“. Tu wznosiła się wspaniała, posągami ze­
wnątrz i wewnątrz ozdobiona, książnica Załuskich, 
której niezmierne skarby w rzadkich drukach, ręko­
pisach i rycinach wywieziono po roku 1794 do Piotro- 
grodu. Sam gmach padł następnie ofiarą pożaru, 
a wydobyte ze zgliszczów kamienne popiersia królów 
polskich umieszczono we wnękach przyległego muru. 
Dziś one zdobią czoło pobliskiej kamienicy. Tu znaj­
dował się także klasztor z ogrodem Panien Felicjanek, 
u których w roku 1863 mieściła się p rzez czas pewien 
drukarnia Rządu Narodowego.

Leżące pomiędzy Bielańską a Przeiazdem  Tłó- 
mackie wzięło swą nazwę od hr. Eustachego Potoc­
kiego starosty Tłómackiego, który miał tu pałac, prze­
robiony następnie na hotel W ileński i pod tern ostat- 
niem mianem dotąd warszawianom  najznajomszy. 
W tym gmachu, w pierw szych latach zeszłego stule-
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cia, hr. Józef Ossoliński urządził pierwszą podobno 
w naszem mieście wystawę obrazów, wyłącznie mi­
strzów  włoskich i holenderskich.

P rzy ulicy Przejazd piękny gmach dawnej Ko­
misji rządowej spraw  wewnętrznych i duchownych 
zwany dotąd jeszcze pałacem  Mostowskich, znajdo­
w ał się dość długo w posiadaniu tej rodziny, p rzed­
tem zaś należał do Hylzenów.

Do najbardziej historycznych należy ulica Mio­
dowa. Niema tu domu, któryby nie był mniej lub 
więcej ciekawa dziejów naszych kartą. Przytem  jest 
to ulica pałaców, poprzemienianych dziś albo w in ­
stytucje rządowe, albo w  zwykłe dochodow e ka­
mienice.

Róg ulicy Miodowej, po praw ej stronie od S e­
natorskiej, zajmuje oficyna dawnego pałacu Branickich 
(„pani Krakowskiej“, siostry króla Stanisława Augu­
sta) z wjazdem od Podwala. Zaraz po nim następuje 
pałac Szaniawskich, później Nowakowskich i Ostrow­
skich, pam iętny tern, że w nim, w czasie dość rzad­
kich w W arszaw ie pobytów , przemieszkiwał hr. Jan 
Potocki, znakomity podróżnik i historyk, autor „Ręko­
pisu znalezionego w Saragossie". Dalej mamy (prze­
budowany już częściowo) głośny w  czasie Rewolucji 
Kościuszkowskiej pałac Ambasady rosyjskiej, w któ­
rym  w roku 1794 przebywał, wojskiem i armatami 
otoczony, smutnej pamięci Igelstrom. Ten pałac, 
w pam iętnych dniach kwietniowych, rewolucjoniści 
silnie ostrzeliwali, zmusiwszy am basadora do srom ot­
nej ucieczki. Zrujnowany do połowy i zohydzony 
gm ach—będący niegdyś własnością Morsztynów i Za­
łuskich—przez czas długi stał pustką. Nabył go póź­
niej i mieszkalnym uczynił hr. Feliks Potocki. Mieściła 
się tu początkowo, zaraz po założeniu, Resursa ku­
piecka. Olbrzymią posesję, k tórej czoło znajduje się 
przy ulicy Miodowej, bok zajmuje całą połać Kapitul­
nej a tyły wy'chodzą n a  Podwale, wystawił przed 
trzystu laty Zadzik, biskup Krakowski, kanclerz w. 
koronny. Spalona w czasie wojen szwedzkich, odbu­
dowana została przez Mniszchów, od których prze­
chodziła kolejno do Rzewuskich, Ożarowskich, aż do­
stała się wreszcie hr. Aleksandrowi Chodkiewiczowi, 
i do czasów ostatnich jako „pałac Chodkiewiczów“ 
warszawianom była znana. Tu mieściła się, pierwsza 
w Warszawie, i wogóle w  Polsce, litografja, którą.
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w roku 1818 urządził hr. Chodkiewicz w jednym ze 
swych najpiękniejszych, na pierwszem  piętrze, salo­
nów. Z pałacem tym wiąże się wspomnienie głośnej 
w swoim czasie kawiarni zwanej „H onoratką“, w któ­
rej, w  okresie poprzedzającym  Rewolucję 1830 roku, 
schodzili się na narady patryjoci. Wreszcie zapisać 
trzeba, że tu znajdowała się przez czas pewien Kaplica 
wyznania anglikańskiego. Sąsiaduje z tym pałacem 
kościół księży Bazyljanów, przed kilkudziesięciu laty 
jako unitom, odebrany przez rząd i oddany praw osła­
wnym, obecnie znów im powrócony. Dwie posesje, 
oznaczone numerem hipotecznym 485, przez dwa wie­
ki, aż do roku 1796, służyły za miejsce zamieszkania 
przedstawicielom senatu i kupieclwa gdańskiego i na­
zywały się „Dworem gdańskim“. Dwór m iał dwa 
wejścia: jedno od ul. Miodowej, drugie od Podwala; 
był zbudowany z modrzewia, obszerny, otoczony 
pięknym  ogrodem i wewnątrz zbytkownie urządzony. 
W  przedostatnim  po tej stronie gmachu mieściły się 
kolejno: konwikt księży Pijarów, lazaret, koszary w o j­
skowe, Szkoła aplikacyjna, Izba obrachunkowa. Sąd 
apelacyjny, biura rejentów, hipoteka, wreszcie redakcja 

. „Dziennika Warszawskiego" zamienionego następnie na 
„Warszawskij Dniewnik". W  chwili, gdy to piszemy, 
miejsce, opróżnione po „ewakuowanym“ „Dniewniku“ 
zajmują biura redakcyjne i administracyjne wychodzą­
cej od sierpnia r. 1915 „Deutsche Warschauer Zeitung''. 
Dom ostatni, narożny był pałacykiem hr. Stanisława 
Potockiego.

Przeciw na strona ulicy Miodowej, od strony pla­
cu Krasińskiego, zaczyna się od bardzo starego do­
mostwa, w którem przez długie lata mieściła się cu­
kiernia, a który w wieku XVII, łącznie z posesjami 
obocznemi należał do księdza kanonika Rudowskiego, 
znakomitego historyka, którem u zawdzięczamy naj­
lepszą monografję smutnych dziejów Jana Kazimierza.

Posesja, która posiada dziś od ulicy względnie 
nową kamienicę barona Lessera^ mieści w swym 
obrębie kilka pamiątek bardzo starej daty. Najstarszą 
z nich jest w tyłach posesji dw ór modrzewiowy, 
w wieku XVII przez kasztelana Gembickiego wznie­
siony, następnie będący własnością Razickiego, se­
kretarza królewskiego, który część dworu zmienił na 
budynek murowany i umieścił na nim marmurową, 
dotąd istniejącą tablicę z herbem  swym, inicjałami
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i datą 1662 roku. W połowie XVIII wieku osiadła tu 
niemiecka rodzina Loełhoffelów de Lewenspning, 
z której miał wyjść najpraw owitszy duchem Polak, 
znakomity historyk i wielki patryjota, Joachim Lele­
wel. Dzisiejszy pałac Arcybiskupów, miejsce uświę­
cone powagą i dostojeństwem  najwyższych u nas do­
stojników Kościoła, przeszłość m iał'burzliw ą i aż na­
zbyt świecką. Dość wspomnieć, że za Augusta II 
mieściła się tu publiczna szulernia, aw  przyległym ogro­
dzie wielu zrujnowanych i zrozpaczonych graczów 
życie sobie odebrało. Dom sąsiedni, zajmowany przez 
biura cenzury, był w wieku XVII w łasnością kniazia 
A leksandra Połubińskiego, marszałka w. litewskiego. 
Potem przechodził z rąk do rąk, rozliczne miewał 
przeznaczenia, a około roku 1840 mieścił się w nim 
Instytut rządowy (Aleksandryjski) wychowania panien, 
przeniesiony następnie do Puław. W spaniały, w stylu 
pseudoklasycznym pałac Paca (dziś rządowy; jest 
arcydziełem sztuki budowniczej, zawdzięczającym swe 
piękno wykwintnemu smakowi Ludwika Paca, jenerała 
wojsk polskich, oraz wielkiemu talentowi architekta 
Henryka Marconiego. Do tego gmachu przywiązane 
są wspomnienia dwóch wielkich mężów. W prawej 
oficynie pałacu w pierwszej połowie zeszłego wieku 
mieszkali kolejno: Stanisław Staszic i Juljusz Słowacki. 
Kościół ojców Kapucynów posiada cenne pamiątki po 
swym fundatorze królu Sobieskim; w ich liczbie: serce 
wielkiego monarchy, umieszczone w kaplicy, ozdo­
bionej jego herbem. Okazałe kamienice, wzniesione 
na jednej linji z kościołem, stanęły na obszernych grun­
tach dawnego ogrodu klasztornego. Część tych grun­
tów zajęto również na ulicę Kapucyńską, na której, 
w odgrodzonem kratą żelazną zagłębieniu, dochowa­
ła się pamiątka lat dawnych: fragment cmentarzyka 
przykościelnego z kilku grobowcami. Kamienica,przez 
którą przejść można na ulicę Daniłowiczowską, jest 
dawnym pałacem Leppera, bankiera warszawskiego. 
Tu, za Księstwa W arszawskiego mieszkał rezydent 
francuski Serra; a w czasie pobytu cesarza Napoleona 
w W arszawie zajmował całe pierw sze piętro słynny 
Talleyrand, który świetne w ypraw iał bale. Kamienica 
narożna od Senatorskiej była niegdyś pałacem Bisku­
pów krakowskich, o którym już wyżej wspomniano.

W znosząca się na placu Krasińskim, zaraz za 
rogiem  Miodowej, cerkiew  praw osławna, czyli tak
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zwany „Sobór“ jest p rzerobion3’m odpowiednio koś­
ciołem księży Pijarów. Dzwony tej świątyni odlano 
z armat, zdobytych przez rosjan na wojsku polskiem 
w roku 1831.

Dwie ulice podobnej nazwy: Nowolipie i No­
wolipki należą do dawniejszych. Pow stały one w 
wieku XVII, gdy ze wsi Nowego Lipia pod W arsza­
wą sprow adzono i w klasztorze przy  kościele S. T ró j­
cy osadzono Panny Brygitki.

O kościele i klasztorze tych panien zakonnych 
już wyżej zamieszczono wzmiankę. Tu dodać jeszcze 
trzeba, że dzięki poparciu osób wysoko postawio­
nych, pozyskały Brygitki dwa w ażne przyw ileje: 
z posiadłości, które przez wcielenie przyległych grun­
tów zajęły z czasem przestrzeń  ogromną, pozwolono 
im utworzyć w łasną jurydykę, i przyznano im tak 
zw ane ju s  asyli, to jest prawo, czyniące nietykalnym  
każdego przestępcę, szukającego schronienia w ob­
ręb ie klasztoru, jego zabudowań i ogrodów. Z obu 
przyw ilejów  nabożne lecz energiczne Panienki ko­
rzystał}^ w zakresie bardzo szerokim — co dawało 
często powód do gorących z niemi zatargów  m ar­
szałkowi Bielińskiemu, wściekającem u się na tych, co 
mu z jego kniei gibier de potence wykradali.

Jedną z większych przy  tej ulicy posesyi jYs hip. 
2431 w ystawił za czasów saskich t5'^tułujący się „knia­
ziem “ szlachcic Luba, w potocznej kronice W arsza­
w y stąd głośny, że p ierw szy rozpow szechniał w niej 
używanie i hodowlę ziemniaków. Z zamiłowaniem 
oddawał się ogrodnictwu, słynne też były jego cie­
plarnie, ananasarnie, figarnie, z których w iosenne i le­
tnie „now alje“ na stół królewski bierano. Za S tani­
sława Augusta, m ieściły się w tej posesji czasowo 
koszary arty lerji koronnej.—W  domu ATs 2423, w koń­
cu XVIII i na początku XIX wieku m ieszkał znany 
heraldyk W ojciech W ielądko. Znany był z tego, że 
z nikim znajomości nie zawiązywał, z dawnymi zaś 
znajomymi rozm awiał wyłącznie o spraw ach h era l­
dycznych. Dziwny kaprys przeznaczenia sprawił, że 
ten sam nudny, oschły pedant był także autorem  w e­
sołej, z powodzeniem  grywanej krotochwili p. t. „Fi­
glarna dziewczyna" oraz poradnika kulinarnego p. t. 
„Kucharz doskonały“.
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Posesję iNe 2470 lud w arszaw ski nazyw a do­
tąd „Piekiełkiem “. Dochowała się w  tern przezw isku 
pam ięć faktu, że w tern miejscu, w  czasach zam ierzch­
łych palono na stosie ludzi, oskarżonych o czary.

Ostatni z domów przy tej ulicy iNs 2449 był 
niegdyś pałacykiem  W ojciecha Bogusławskiego, tw ór­
cy „Teatru N arodow ego“. Tu on przez długie lata 
nad dziełami swemi pracował, stąd kierow ał pow ie­
rzoną sobie sceną, tu w reszcie, w roku 1829 poży­
tecznego życia dokonał.

Ciekawe są dzieje posesji stojącej na w stępie 
■do Nowolipek, a będącej obecnie w łasnością spad­
kobierców  ś. p. G racjana Ungra. Była ona w  wieku 
XVIII pałacem Sołtyka, i p rzez  czas dłuższy gościła 
w swŷ ĉh m urach głośnego szarlatana, rzekom ego al­
chemika Józefa Balsamo, przezyw ającego się Caglio- 
strem . Potem  mieścił się w  niej główny kantor Loterji 
liczbowej, następnie Dyrekcja ubezpieczeń, p ierw sza 
w  nas'zem mieście Kasa oszczędności i t. d.

Nie w yczerpaliśm y w  tym pobieżnym  przeg lą­
dzie bogatej skarbnicy pam iątek w arszaw skich. W iele 
ich jeszcze znaleźć można nau licach  odleglejszych, po 
zakątkach częściowo zapomnianych, w samem m ieś­
cie i poza miastem. Ale i tych, które wym ieniliśmy, 
dość, żeby w każdym  Polaku zbudzić cześć i miłość 
dla p rastarego grodu Mazowieckiego, dla daw nej 
i, da Bóg, przyszłej kraju naszego stolicy.

y




